
N r 19. Kraków, Piątek 21 Stycznia 1910.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 ko.., kwartalnie 6 kor., 
■a odnoszenie do domn dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieoklem kwartalnie 10 kor., w .nnyck 
Mdatwack kwartalnie 12 kor. Zmianr 

adresu 40 ba*

Cena nnmera pojedynczego 10 hal. 
t n a ń *  pcniedsiałkowego 4 k.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. S-ci wieczorem z wyjątkiem niedziel i świst.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. S-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

R o k  X V III .
Listy* pieniężne,1 przekaz] za prenume­
ratę I inseraty nadsyłać można (ranco
do Adminlstracyl „Głosu Narodu**.— 
Prenumeratę. oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w nań 
itwie niemleckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegaj*, opłaci*' 
oorfttowei. Rękopisów redakcya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L 7. Adres 
tel. ..ruos N * rodn" Kraków. TeL Nr. MłO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuję Adiuinistracya .Głosu Narodu*, róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Oa miejsca za wiersz drobnen pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, triad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za plerw- 
aay raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza zc każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k od 100 egz. dlr .niejscowych pre- 
■nmratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednia Haaseusteli, & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, B. Braun, R. Mosse. H. Friedl. w Berlinie P. B Coc w Budapeszcie ]. Leooold. w Paryżu de Raczkowski 14 Chń

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette.

NU

K H R N H W H Ł
K O SZU ł E frakow e 
K M m iZ E LK I balow e białe i kolorow e 
K M W H T Y  w nadzw yczajnym  w yborze 
R EK H W IC Z K l m ęskie i dam skie 
L H R IER R I oryg. am ery k ań sk ie  »Excelsior«

P E R F ll lf lT
poleca

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ut. Floryar.skiej.

Sejm.
(Telefonem.)

Lwów. Posiedzenie sejm u rozpoczęło si î
0 g. 10 m 30. M arszałek udzielił dalszego 
urlopu  na 8 dni p. S tanisł. T arnow skiem u.

Pos. C ip  s e r  poparł petycyę nauczycie l 
lud. w D olinie o zaliczenie ich do II k lasy  
płacy.

Pos. W e r e s z c z y ń s k i  uczynił w niosek 
nagły o pom oc dla pogorzelców  gm iny Ha- 
naezów  (pow. przeinyślański), a pos. L e ­
w i c k i  o pomoc dla pogorzelców  w Syno- 
w ódźku wyżuim .

In terpelacye w nieśli m iędzy innym i: pos. 
Tadeusz C i e ń s k i  w spraw ie udziału banku 
kraj. w operacyach banku parcelacyjnego. Pos. 
B o j k o  w spraw ie włości rentow ych.

P rzystąp iono  do dalszej rozpraw y budże­
to w ej-

Mowa namiestnika.
N am iestn ik  D r B o b r z y ń s k i  ośw iad­

czył na w stępie, że zapow iadając przy obję­
ciu urzędu, iż dołoży w szelkich s ta rań , aby 
adm in istracya polityczna w k ra ju  była mo 
śliw ie bezstronną, zdaw ał sobie dobrze z tego  
spraw ę, że po przeciągu pew nego czasu pod­
niosą się zarzu ty , iż sp raw a ta  jeszcze nie 
je s t  załatw ioną.

P odnoszą się z jednej i drugiej s tro n y  
zarzu ty , tż adm in istracya je s t  stronniczą . Pos. 
Adam co praw da, w e form ie bardzo dyplom a­
tycznej, sk arży ł się, że adm in istracya je s t  
zby t ustęp liw ą w szczególności wobec rady­
kałów  ru sk ich . Pos. M akuch we form ie sobie 
w łaściw ej oświadczył n a to m ias t: N am iestn ik  
zaprow adził re fo rm ę adm inistracyi. N astęp­
stw o Jej ju ż  widzimy. Za najm niejsze p rze ­
kroczenie bagnet w serce chłopa albo k u lk a  
w łeb, a dla s ta ro s ty  uspraw iedliw ienie albo 
aw ans. O skarżen ia  te  pozostały bez d osta­
tecznych dowodów. P. Adam przytoczył 
w praw dzie, że najm niejsze oskarżenie, poka­
zujące się w dziennikach rusk ich , w ystarcza  
adm inistracyi, że w tej chwili w ytacza u rzę­
dowe śledźtw o dyscyplinarne i w ym ierza k a rę
1 że ci urzędnicy biedni są s tero ryzow an i 
przez nam iestn ika. Mówca prosi p. Adama, 
aby o ile tego  nie czyni, przeczyta ł k ilka  
num erów  >D.ła«, a praw ie w każdym  znaj­
dzie sk a rg ę  na adm inistracyę, że jeżeli ty lko  
„Słowo polskie" podniesie najm niejszą skargę, 
to  adm in istracya w jednej chwili zarządza 
dochodzenia, a naw et i bez dochodzenia czyni 
tym  żądaniom  zadość.

P raw da leży po środku . Każda sk a rg a  
k tó regoko lw iek  s tro n n ic tw a  zaraz je s t  przed 
m iotem  bezstronnych  badań.

P. M akuch ogólnikow o, a p, Lewicki po­
w ołując się na Czernichów i F elsztyn, w y ta ­
czali ciężkie sk a rg i na adm inistracyę.

Zdawało m nie się, że te  dw a w ypadki 
należą już  do przeszłości i jak o  na sporady­
czne nie m ożna się na  nie powoływać. P. Ma­
kuch  zaś porów nyw ał Galicyę do Rosyi i w 
postępow aniu  władz dopatryw ał się przyczy­
ny pow stać m ających gw ałtów , kończąc sło­
w am i, że ono je s t  psychologią i przyczyną 
wszelkiej rewolucyi.

Tego rodzaju tw ierdzen ia  nie m ogę uw a­
żać za nic innego, ja k  za p ro w o k a c ję  (b ra­
wo). Szczęściem  je s t  je d n a k ż e , że wobec 
w zrastą jącego  poczucia u ludności, żadna s k a r­
ga nie j e s t  darem ną. P row okacye tak ie  po­
zo s tan ą  bez sk u tk u . Spokój istn iejący w k ra ­
ju  je s t  podłożem, na k tó rem  m ogą się roz­
w ijać p rog ram y  i stro n n ic tw a, a spokój ten  
leży w bezstronnej adm inistracyi. Jeżeliby 
się jednakże  m iała znaleść ja k a  jed n o stk a  
k tó rab y  się chciała uciec do gw ałtu , nie o- 
biecuję, aby żandarm  nie m iał użyć broni, 
bo tak i cel adm inistracy i nie je s t  m ojem  za­
daniem  i nie m am  do tego  p raw a (brawo). 
To nie byłoby bezstronną adm inistracyą, 
ale anarch ią  (braw o) i do tego  ja , dokąd je ­
stem  na tem  m iejscu, nie dopuszczę (brawo).
Z drugiej strony , gdyby się m iała znaleść 
ta k a  jed n o stk a , k tó ra  będzie podburzała do 
gw ałtu  i zaburzeń, niech będzie wiadom em , 
z k tó re j s tro n y  dają do teg o  powód (brawo). 
Poseł Adam podniósł tu ta j słusznie, że adm i­
n is tracy a  walczy z brakiem  sił. <Ze w zrostem  
ustaw  i rozw ojem  życia ekonom icznego i spo­
łecznego w zrasta ją  tak że  zadania ad m in is tra ­
cyi, a liazba urzędników  się nie powiększa.

Dla ilust.racyi p rzy taczam  liczbę ekshibitów  
w nam iestn ictw ie, k tó ra  w r. 1908 w ynosiła 
208.623, zaś w ro k u  1909 378.790.

Podobnie w z ras ta ją  agendy w s ta ro stw ach  
a liczba urzędn ików  nie w zrosła, ale zm ala­
ła. Co do s ta ro stw , pow iększenie ich liczby 
zapobiegłoby w ielu u sterk o m . S tarałem  się 
o to  i uzyskałem  k re d y t na 4 now e s ta ro ­
stw a. Zaznaczyć jed n ak że  muszę, że k reow a­
nie zostało w strzym anem  z pow odu niezgo­
dy posłów  danego okręgu . (Głosy: T ak  jest). 
Pod tym  względem  potrzebaby a u to ry ta ty w ­
nego orzeczenia Sejm u, aby sporom  tak im  
położyć Koniec. Poseł Lewicki zw rócił uw a­
gę na anarch ię gm inną, objaw iającą się przy 
w yborach gm innych. N am iestn ik  wydzieli 
spraw y gm inne do osobnego departam en tu , 
do k tó reg o  delegow ał najzdolniejszych u rz ę ­
dników  tak , że tam  nie ma żadnych re stan - 
cyi, ale na m iesiąc przychodzi tam  400 re- 
k u rsó w  do załatw ienia. (Poruszenie). Byłby 
czas, aby Sejm zajął się re fo rm ą ad m in is tra ­
cyi gm innej.

N astępnie n am iestn ik  polem izow ał z wy 
wodam i posła S tarucha.

A te raz  przejdę do spraw y, k tó ra  słu sz­
nie budzi w całym k ra ju  zaniepokojenie, do 
spraw y poruszonej tu ta j przez pos. S tapiń- 
skiego. J e s t  nią udzielanie koncesyj szyn­
karsk ich . Pos. S tapiński podniósł, że władze 
udzieliły wiele k o n c e s y jn a  w yszynk w n a ­
czyniach zam kniętych  i oskarży ł tu ta j spe- 
cyaim e o to  s ta ro s tę  ropczyckiego. Z apy ta­
łem  natychm iast s ta ro s tę  i o trzym ałem  te le ­
g ra m . N ikom u dotychczas s ta ro s tw o  nie w y­
dało koncesyi na w yszynk w  opieczętow a­
nych flaszkach.

A kcya w ładzy w k ie ru n k u  udzielania k on­
cesyj ju ż  się rozpoczęła, a m ianow icie oc 
stw ierdzenia m ającej się rozdzielić ilości wy­
szynków . S tosu jąc  się do życzenia Sejm u i 
do norm y przy ję tej w  innych k ra jach , na le­
ży przyjąć, że jed en  w yszynk przypadnie na 
800 m ieszkańców , w m iasteczkach na 500. 
Oprócz tego  w n iek tó rych  gm inach będzie 
m ożna udzielić, s tosow nie dq potrzeby  k o n ­
cesyj na drobną sprzedaż n a  1000 m ieszkań­
ców. Liczyć się tak że  będzie z żądaniem  tych  
gm in, k tó re  ośw iadczą się przeciw  szynkow i, 
a k tó re  za udzieleniem  poniżej norm y p rze­
pisanej.

W tym  k ie ru n k u  rozesłany  je s t  k w esty o - 
naryusz, a p race  będą w lu tym  ukończone. 
W tedy to  rozpisze się k o n k u rs  4-tygodniow y 
na w noszenie podań o koncesyę. P rzy  ich 
udzielaniu będzie się liczyć zarów no z opinią 
gm in, jak o też  z opinią s tow arzyszeń  szyn­
k arsk ich  i na tej podstaw ie w ładze polityczne 
pierw szej instancyi udzielać będą koncesye 
z praw em  re k u rsu  do nam iestn ic tw a Pod 
w zględem  m erytorycznym  w ładze ściśle trz y ­
mać się będą postanow ień u staw y  przem y 
słow ej. Jeżeli zaś panow ie się zapy ta ją  o 
m yśl przew odnią tej akcyi, nie w ątpię ani 
na chwilę, że n iem a^ żadnego stronn ic tw a, 
ąni żadnego posła w tej Izbie, k tó ry b y  nie 
przypuszczał, że przy tej całej akcyi m usi iść 
głów nie o pow strzym anie p ijaństw a i u k ró ­
cenie zgorszenia (Brawa).

W ładza m a w tym  w zględzie poczucie od­
powiedzialności, nie może jed n ak  iść za ra ­
dą poe. S tap ińsk iego , aby koncesye udzielać 
gm inom , gm iny bowiem  pow ołane przede- 
w szystkiem  do tego, by dopom agały w ła­
dzom w pow strzym yw aniu  p ijaństw a, czego- 
by gm ina nie m ogła czynić, ja k o  w spółkon- 
k u ren tk a . Z pośród podań, k tó re  były wnie­
sione, pow inien być uczyniony należyty w y­
bór, aby uw zględnić te  osoby, k tó re  dają 
najlepszą gw arancyę, że uczynią z koncesyi 
uży tek  najm niej dla społeczeństw a szk o ­
dliwy.

N i e  p o t r z e b u j ę  d o d a w a ć ,  ż e  a n i  
a n t y s e m i t y z m ,  a n i  f i l o s e m i t y z m  w 
t e j  s p r a w i e  n i e  b ę d z i e  o d g r y w a ł  
n a j  m n i e j  s z e j  r o l i .

N astępnie przeszedł n am iestn ik  do sp ra ­
wy szkolnej.

Zaznaczył się obecnie w społeczeństw ie 
prąd, zarów no ze s tro n y  polskiej, ja k  i r u ­
skiej, aby tam  gdzie są m niejszości narodo­
we, zapew nić im nau k ę  w języ k u  ojczystym . 
3rąd  ten  przyczynia w ładzy nie mało kto- 

])otu. Mówca m a to  uczucie, że przyszedł już  
czas, aby rozpocząć dyskusyę nad tym  przed­
m iotem  i w in te re sie  obu narodów  zastano- 
now ić się nad tru d n ą  k w esty ą  szkolną dla 
m niejszości narodow ych. P rzy tej sposobno­
ści nam iestn ik  nie m oże pom inąć przem ó­
wień X. S enyka i Dudykiew icza, Bronili oni 
tezy, że ludność ru sk a  w naszym  k ra ju  je s t  
ludnością rosy jską.

Mówca nie chce zapuszczać się w  ro z trz ą ­
san ia h isto ryczne i filologiczne, zaznacza ty ł­
k o w e  j ę z y k i e m  r o s y j s k i m  w  k r a j u  
n a s z y m  ż a d n a  c z ę ś ć  l u d n o ś i  r u s ­
k i e j  n i e  w ł a d a .  N aukę ję zy k a  ro sy jsk ie ­
go prow adzi się u n as  w o sta tn im  czasie tak , 
że sprow adza się  nauczycieli czy też nauczy­
cielki z Rosyi. N adto należy stw ierdz ić  fakt, 
że w prow adzenie do nas pojęcia narodow o­
ści rosy jsk iej, do k tó re j ludność ru sk a  n a­
szego k ra ju  nigdy w  h isto ry i nie należała, 
m oże w yw rzeć ty lko  ten  sk u tek , że w yw oła

w tej ludności w iększy zam ęt i jed n o stk i nie­
dośw iadczone popchnie na drogę politycznie 
nie zaw sze dobrą. A dm inistracya państw ow a 
wobec ta k  sztucznego im portow ania do n a ­
szego k ra ju  pojęcia rosy jskości, nie m oże się 
zachow yw ać biernie i obojętnie, nie może się 
też  zachow yw ać biernie m ówca i k to k o l­
w iek stan ie  na tem  m iejscu n am iestn ik a  ce­
sarsk iego  w Galicyi k iedykolw iek  w przy­
szłości. (Brawa, bardzo słusznie!).

W spraw ie organizacyi rolniczej nam ie­
s tn ik  ta k  przedstaw ił sw oje stanow isko :

Z całą o tw artośc ią  rzecz całą p rzedsta­
wię. Ju ż  od szereg u  la t objaw ił sejm  sw oje 
zajęcie się sp raw ą organizacyi rolniczej. Mo­
że nie było błędem, że ja z mojej s tro n y  s ta ­
rałem  się tą  k w esty ą  zajm ować, ale n iety lko  
ja , ale i departam en t, k tó ry  się w nam ies­
tn ictw ie fachowo zajm uje. U siłow ania te  m o­
je  przyspieszyłem , gdy sp raw a s ta ła  się  je ­
szcze bardziej ak tu a ln ą ; sk u tk iem  znanej u- 
chw ały Rady p aństw a i ośw iadczenia m in i­
s te rs tw a  ro ln ictw a co do użycia subw encyj 
rolniczych ak tu a ln o ść  ta  jeszcze bardziej 
w zrosła.

Gdy w ięc znałazło się g rono pow ażnych 
obyw ateli po części posłów, k tó rzy  poufnie 
nad tą  sp raw ą się naradzali i gdy w  tem  
gron ie przew ażało zdanie, a b y  n i e  w e j ś ć  
n a  d r o g ę p r z y m u s u  lecz w stąpić na d ro ­
gę organizacyi Rady k u ltu ry  k ra jow ej, uw a­
żałem  za swój obow iązek przyjąć zaprosze­
nie do udziału w tych  naradach, dosfarczyć 
m ateryałów  i przyczynić się do ich kodyfi- 
kacyi. Tego się nie w stydzę i nie żenuję. 
K w estyą ta  m usiała być zaw ieszoną do cza­
su, gdy sejm  się zbierze i gdy na podstaw ie 
porozum ienia s tro n n ic tw  przyjdzie do w yja­
śnienia. czy sejm  pójdzie tą czy in n ą  drogą. 
Tym czasem  pojawiło się oskarżenie, że je s t  
ju ż  p ro jek t rządow y, że nam iestn ik  objawia 
w tym  względzie tero ryzm , naw et co do je ­
go szczegółów. Wobec fałszyw ego p rzed s ta ­
w ienia tej rzeczy w dziennikach, a nie aby 
się cofać albo się czegośkolw iek wypierać, 
mówca sądził, że owe rozpuszczone po k ra ­
ju  wieści należy sprostow ać, bo widocznie 
były one obliczone n a iio , żeby w  in tere sie  
spraw y, choć m oże w błędnym  k ie ru n k u , ale 
w najlepszej w ierze pod jęte  usiłow ania spa­
raliżow ać i z gó ry  zniweczyć. (Oklaski). Ty­
siące rzeczy ogłaszanych je s t  o mnie, k tó rych  
nie p rostu ję , jeżeli dotyczą ty lko  m nie, ale 
sko ro  widzę, za coś, co sk ierow ane je s t  niby 
przeciw  m nie, szkodzić może spraw ie, to  zaw 
sze będę prostow ał. (Żyw e oklaski).

W końcu nam iestn ik  oświadczył, że m a 
zam iar zastosow ać się do życzeń s tro n n ic tw  
polskich i rusk ich  w tej spraw i i i k o m p ro ­
m is poprzeć. (Oklaski).

Dalej podniósł nam iestn ik , że do żadnego 
s tro n n ic tw a  nie należy, i żadnem u s tro n n i­
c tw u  nie pozwoli posługiwać się aparatem  
władzy publicznej. Nie m oże m ów ca d opro ­
wadzić do tego, aby się przeciw ko nam  sprzy­
m ierzyli wszyscy żydzi, R usini i Niemcy k o ­
loniści...

Mówca nie zaczepia się sw ego stanow iska, 
ale pozostanie na niem ta k  długo, dopóki 
będzie m iał zaufanie cesarza rządu i sejmu. 
(Oklaski).

N astępnie przem aw iał pos. S t a r z y ń s k i  
P o tem  pos. K o r o l  a tak o w ał o stro  p. D udy­
kiew icza i zarzucił mu nieczyste  ręce. Pos. 
H u p k a  polem izow ał z narodow ą d em okra­
c ją  i stw ierdził, że nie a tak o w ał Koła i p re­
zesa jego , lecz ty lk o  s tronn ic tw o  narodow o- 
dem okratyczne.

Pos. D u d y k i e w i c z  odpowiadając pos. 
Korolowi,* żądał zw ołania Komisyi sejm ow ej 
celom rozpatrzen ia  zarzu tów  mu czynionych

Na tem  o godz. 2 35 m arszałek  obrady 
odroczył do godz. 8 wieczór.

Zamknięcie dysknsyi budżetowej.
Lwów. (Teł. wł.). J u tro  dy sk u sy a  budże­

tow a zostan ie zam knięta .
Koło sejmowe.

Lwów. (Tel. wł.). Na niedzielę sostało  zwo- 
Tane Koło sejm ow e dla p rzeprow adzen ia dy- 
sk u sy i politycznej i om ów ienia sp raw y Rady 
narodow ej.

Sprawy austro-wpgierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu** z dnia 20 stycznia)

Sejm czeski.
Praga. (Tel. w ł ) Sejm czeski zostan ie 

o tw arty  praw dopodobnie dn. 1 lutego. Sesya 
po trw a dw a tygodn ie bez względu na  to, 
czy Niemcy dalej będą prow adzić obstrukcyę, 
czy nie.

Klęska młodeczechiw,
Praga (Tel. wł.) Podczas w czorajszych 

w yborów  — ja k  wiadom o — zw yciężył p rze­
ciw m łodoczechowi, k an d y d a t rad y k alistó w  
czeskich Sokol. Cała prasa, z w yjątk iem  mlo- 
doczeskich »Narodnich Listów* i »Dnia« — 
ośw iadcza zgodnie, że ten  w ybór Jest p ro te ­
stem  przeciw  polityce D ra  K ram arza i jego  
n iefo rtunnej po lityce w parlam encie.

Votnm nieufności.
Budapeszt. (Tel. wł.). S tro n n ic tw a izby po­

selskiej w ęg iersk iej postanow iły  przy jąć na 
posiedzeniu poniedziałkow em  hr. Khuen He- 
dervarego  spokojnie, na tem że jed n ak  posie­
dzeniu u c h w a l ą  m u  w o t u m  n i e u f n o ­
ś c i .

Wybory w Anglii,
Londyn. (Tel. wł.). W czorajszy dzień wy­

borów  angielsk ich  znów  był p o m y ś l  n y 
d l a  k o n s e r w a t y s t ó w .  K onserw atyści 
zyskali 7 m andatów , a nie strac ili ani je ­
dnego. Liberali stracili 6 m andatów , a so- 
cyaliści 1. W c i ą g u  c z t e r e c h  d n i  so-  
c y a l i ś c i  s t r a c i l i  8 m a n d a t ó w .  Do tą  
pory w iększość rządow a już  w raz z Irland ­
czykam i liczy 183 głosów, opozycya zaś 131 
glospw. F ak t, że w iększość m ożliwa je s t 
ty lko  z Irlandczykam i, sk łonił m in istrów  li­
beralnych do oświadczenia, iż re fo rm a izby 
lordów  będzie odłożona

Londyn. (Teł. wł.). D zienniki angielskie, 
naw et liberalne, zaczynają przyznaw ać, że o- 
becne w ybory dały m ożność sk o n sta to w an ia  
dwu rzeczy: m ianow icie cały k ra j życzy so ­
bie obrony przeciw  Niemcom, oraz, że idea 
ceł ochronnych poczyniła ta k  znaczne p ostę­
py, że te  cła trzeba będzie uchw alić.

Londyn. (Tel. wł.). O biega pogłoska, że 
kró l E dw ard odm ówi g ab in e tó w 5 Jioeralne- 
mu tych w szystk ich  koncesyj, k tó re  chciał 
uzyskać w w alce przeciw  Izbie lordów.

„Napad Niemców na Anglię“.
Londyn. (Tel. wł.). W ielkie w rażen ie  wy­

w ołuje fak t, że św ieżo w ybrany  do Izby gm in 
k o n se rw a ty s ta  C h a r l e s  B e r  e s  f o r d  ob- 
eżdża Anglię, giosząc, iż t r z e b a  64 mi l .  

t u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  n a  w z m o c n i e ­
n i e  b r z e g ó w  a n g i e l s k i c h ,  ponieważ 
napad Niemców na Anglię je s t nieunikniony.

Telegramy
(Telegramy „G>o»t Narodu** i dnia 20 stycznia.)

Hr. Aehrenthal 1 Rcaya.
Wiedeń. (Teł. wł.) D zisiejsze dzienniki po­

ran n e  ogłosiły k ró tk ie  spraw ozdanie z w y­
wiadu, k tó ry  m iał k o resp o n d en t iN ow . W re- 
mia« z hr. A ehrenthalem . Hr. A ehren thal 
oświadczył, że p o lity k a  au stro -w ęg ie rsk a  na 
B ałkanie je s t  pokojow a, obaw y Rosyi pod 
tym  w zględem  są n ieuzasadnione i że wogóle 
A ustro -W ęgry  chcą u trzym ać z R osyą p rzy­
jazn e  sto sunk i.

W ieczorna „Neue F r. Press©8 uzupełnia 
to  spraw ozdanie. Hr. A ehren tha l zaręczył, że 
żadnej polem iki z m in istram i rosy jsk im i 
w spraw ie aneksyi prow adzić nie będzie. Co 
do kw esty i kolei bałkańskie j, to  je s t  ona 
tra k to w a n a  ze s tro n y  ekonom icznej.

Afera szpiegowska.
Wiedeń. (Tel. wł.) A r e s z t o w a n i e  t e ­

c h n i c z n e g o  u r z ę d n i k a  w o j s k o w e ­
g o  p o d  z a r z u t e m  s z p i e g o s t w a  j e s t  
j e d n y m  z e p i z o d ó w  wielkiej afery  szpie­
gowskiej na rzecz Włoch, k tó rą  polieya zdo­
łała odkryć. Ó w  u r z ę d n i k  m i a ł  s p o s o ­
b n o ś ć  w g i ą d n ą ć  w w i e l e  t a j e m n i c  
w o j s k o w y c h  i był go tów  w ydać w a ż n e  
d o k u m e n t y  W ł o c h o m .  Poniew aż atoli 
podejrzyw ano go ju z  od pew nego czasu o 
n ieczyste praK tyki, oddano go pod dozór po- 
licyi, k tó ra  też w  odpow iedniej chwili p rze­
szkodziła mu.

Z powodu plotek.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj rozeszła się 

wiadom ość, że n a  p r z e d w c z o r a j s z y m  
f a l u  o b s z e d ł  s i ę  c e s a r z  n i e ł a s k a -  
w i e  z t u t e j s z y m  a t t a c h ó  w o j s k o ­
w y m  r o s y j s k i m ,  M arczenkiem . Wobec 
tego  »N. F. P resse*  podnosi, że przeciw nie 
cesarz w cale n ie łaskaw ie  nie tra k to w a ł Mar- 
czenki i że w iadom ość, jakoby  M arczenko 
miał opuścić sw e s tan o w isk o  w W iedniu, je s t  
niepraw dziw ą. M arczenko, ja k  co roku , wy- 
. edzie w lu tym  na dw a tygodn ie  do P e te rs ­
burga, poczem  znów w róci do W iednia.

- Proces przeciw Wolf lingo wl,
Wiedeń. (Tel. wł.) P rzed senatem  cywil­

nym  tu te jszego  sądu k ra jow ego  toczy  się 
dziś proces w spraw ie trzech  sk arg , k tó re  
w niosła przeciw  byłem u arcyksięciu  Leopol­
dowi Salvatorow i, obecnem u Leopoldowi Wfll- 
flingowi, jeg o  była żona pani Adamowicz. — 
Pani Adamowicz s k a r ż y  W O l f  l i n g a  o 
a l i m e n t y  i podnosi, że j e s t  w biedzie, po­
niew aż W ólfłing nie do trzym ał zobow iązań 
pieniężnych wonec niej. W chwili, gdy to  te- 
efonujem y, proces się toczy  i w y ro k  nie 

je s t  jeszcze znany.
Wiedeń. (Tel. wł.). Sąd oświadczył się za 

n iekom peten tnego  do rozstrzygn ięcia  sk a rg  
W ilhelm iny Adamowicz. K om petentnym  do 
tej sp raw y byłby sąd w  tym  okręgu , w  k tó ­
rym  były arcyksiążę  i W ilhelm ina Adam o­
wicz razem  o sta tn i raz przebyw ali.

Piwo Pflzneńskie B. B.
(Urąuell)

z Browaru MiBSzczadskiego w  Pilzniz
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca

Jeaeralaa Reprezentacya
R ra k ó n i ,  J a g i e l l o ń s k a  7 . T e l. frfiS.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój“ Piłzneński (Urąuell) 
jest tylko z m arką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Polityka stronnictwa
chrześc.-soc. w Austryi.

(Chrzęść -socyalni a lex Kolisko. — Ugodowy nastrój.—
Try&lizm. - Nieporozumienia w stronnictwie).

Wiedeń, 19 stycznia.
(Ma). W sejm ie do lnoaustryack im  posło­

w ie w olnom yślni zgłosili znow u słynną Iex 
Kolisko. Żąda ona — ja k  w iadom o — za­
prow adzenia języ k a  niem ieckiego we w szy­
stk ich  szkołach  m ających w Dolnej A ustry i 
praw o publiczności. W nioskodaw com  chodzi 
ty lko  oczywiście o szkoły ludowe, poniew aż 
w szkołach średnich języ k  niem iecki zagw a­
ran tow any  został ju ż  ustaw ow o.

S tronn ictw o  chrześc.-socyalne nie podpisa­
ło owego w niosku. D r G essm ann w ystąp ił 
naw et bardzo ostro  przeciw  ponow nem u 
zgłaszaniu lex Kolisko. W szak o s ta tn ie  u- 
s t a w y  j ę z y k o w e  zagw aran tow ały  Dol­
nej A ustry i dostateczn ie ch a rak te r  n iem ie­
cki. Obecnie języ k  niem iecki panu je  wyłącz­
nie na podstaw ie u s taw  n ie ty lko  w sejm ie 
i w e w szystk ich  reprezen tacyach  gm innych 
(z w yjątk iem  3 wsi czesko-słowackicli), ale 
i w szkołach średnich i s e m i n a r y a c h  
n a u c z y c i e l s k i c h ,  a oczywiście tak że  w 
urzędach  państw ow ych i autonom icznych. 
T ak  więc c h a ra k te r  niem iecki k ra ju  je s t  w 
ustaw ach  zabezpieczonym . U staw y nie znąją 
wcale 400.000 Czechów, m ieszkających w 
Dolnej A ustry i, one nadają krajow i piętno 
wyłącznie niem ieckie.

Mimo to znalazło się 11 posłów  w se j­
m ie dolnoaustryack im , k tó rzy  podpisali w nio­
sek  H ofbauera. G rupka w olnom yślnych nie­
dobitków  w połączeniu z trzem a posłam i 
Izby handlow ej (jeden z nich je s t  żydem) 
postanow iła przed sw ym i w yboram i okazać 
swój h yperpatryo tyzm  i prześcignąć an ty se­
m itów  w obronie niem ieckości przed Cze­
cham i. S łusznie nazwali to chrześc.-socyalni 
>brudną, żydow ską konkurencyą* . W niosek 
H ofbauera nie zostan ie oczywiście p rzy ję­
tym , chrześc.-socyalni nie dadzą się porw ać 
do bezcelowej dem onstracyi.

Ta rezerw a p arty i D ra L u e g e r a  ma 
w ybitne znaczenie. A ntysem ici nie ty lko  nie 
popierają an tysłow iańsk iego  w niosku  Hof- 
baucra, ale tak że  zdołali p rzeciągnąć na  sw ą 
s tro n ę  k o m ite t w ykonaw czy s tro n n ic tw  w ol- 
nom yślnycb niem ieckich. I ty lko  g ru p a  wol­
nom yślnych w sejm ie do lnoaustryack im  nie 
poddała się w spólnej uchwale. A ntysem ici 
ostro  zw alczają ten  k ro k  H ofbauera i jeg o  
tow arzyszy.

T ak ty k a  chrześc.-socyalnych zm ierza bo­
wiem w yraźnie do u s p o k o j e n i a  narodo­
w ościowego i do w yw ołania n as tro ju  poje­
dnawczego, zarów no w śród Słow ian ja k  i 
Niemców.

R ek o n stru k cy a  gabinetu  nastąp i w k ró t­
ce. Pow stać m a koalieya p a -lam en ta rn a  dla 
w ykonania obszernego p rog ram u  pracy u s ta ­
wodawczej w  parlam encie. Chrześc.-socyaini 
wchodzą oczywiście przedew szystk iem  w ta ­
k ą  k o m b in ac ję  polityczną. 1 d latego dążą do 
zaw ieszenia broni w w alce n ien feck o  - cze­
skiej, by przygotow ać pojednaw czy n astró j 
jo obu stronach .

Chrzęść.-socyalni godzą się taKże na u tw o ­
rzenie godności m i n i s t r a  południow o-sło- 
w iańskiego. Ich p rog ram  w odniesieniu  do 
3ołudniow ych Słow ian odpow iada żądaniom  

Słow eńców  i Chorw atów . Na m iejsce duali­
zm u chcą postaw ić tryalizm . Trzecim  czło­
nem  m onarchii byłaby południow a S łow iań­
szczyzna, pow stała  z południow ych prow in- 
cyi ąu stry ack ich , z Chorwacyi i Bośni. W ten  
sposób A u stry a  uw olniłaby się od jednego  
sporu  narodow ościow ego, a W ęgry straciłyby  
dom inujące znaczenie w M onarchii. A ustrya  
bowiem  i Ju g o sław ia  u trzym ałyby w przy­
szłości k ie ru n e k  polityki M onarchii w  sw o­
ich rękach , a W ęgry wobec solidarności dwóch 
p ań stw  pozostałyby zawszo w m niejszości. 
Oddzielone od m orza  i pom niejszone te ry to - 
rya ln ie  W ęgry straciłyby  na znaczeniu. Chcąc 
zachow ać sw ą siłę wobec K orony, m usieliby 
Wówczas M adiarzy pozyskać Słow aków , Niem­
ców i R um unów , nadać im rów noupraw nie­
nie językow e w szkole i urzędzie.

** *
W ostatn ich  dniach rozeszły się w prae’e 

(także polskiej) pogłoski, że potężne s tro n ­
nictw o D ra L uegera rozpada się na dw ie gru-
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py : m iejską i w iejską. W sejm ie dolno-au- 
s try ack im  przyszło bowiem do dość 03trych 
polem ik pom iędzy k ilku  posłami chrzęść.* 
socyalnym i na tle  różnic pom iędzy po trzeb a­
mi m iast i wsi. D zienniki liberalne zrobiły 
z tych  nieporozum ień r w ielką a ferę  i zapo­
wiedziały zaw czasu rozłam  stronn ic tw a. Oczy­
wiście o rozłam ie niem a ani m owy i p rasa 
giełdow a cofa się już  z niezadowoleniem . Za­
pow iada tylko, że rozłam  nastąp i napew no 
— po śm ierci Dra Luegera!

Również w Tyrolu  znalazła się partya  
an tysem icka  w kłopotach. »N. Kr. Pressa* 
zapow iada znow u z tego powodu bliskie ro ­
zbicie się s tro n n ic tw a W jednym  z okręgów  
wyborczych w Tyrolu ubiega się o m andat 
p a rlam en ta rn y  trzech  kandydatów  clnześć- 
socyalnych. M andat bowiem je s t  pewny w rę ­
kach antysem itów ’. K andyduje nadto  jak iś  
p ra ła t im ieniem  stro n n ic tw a  k o n serw aty w n e­
go. Z tego powodu w re  w alka w yborcza i 
panuje pew ne zam ieszanie w stronnictw ie. 
Oczywiście n :e wj wr z o  ono żadnego Wpływu 
na silę, powagę i p rogram  party i an tysem i­
ckiej.

J a k  dobre rezu lta ty  przynosi w spółdzia­
łanie posłów m iejskich i w iejskich w sejm ie 
clelno anstryack im , udow adniają cyfry budże 
tu  na ro k  1910. P relim inarz w ykazu je w do­
chodach 41 m i l i o n ó w  k o r o n ,  a w wy ­
datkach  mniej o 17 tysięcy koron. A więc 
n a d w y ż k a  d o c h o d ó w !  Budżet na rok 
1909 zakończył się nadw yżką 57 m ilionów 
k o ro n  I K raj nie po trzebu je się trw ożyć wi­
dmem nowych długów i nowych ciężarów . 
T ak  zdrow e s tro n n ic tw o  chrześcijańsko  sp o ­
łeczne.

Sprawa katowicha w pruskim sejmie.
(llośna sp raw a u k a ran ia  nauczycieli i 

u rzędników  w K atowicach za w ykonanie 
praw a wyborczego do Rady m iejskiej przy­
szła w czoraj pod obrady sejm u w form ie 
iu terpelacyi w niesionej przez centrum  i Po­
laków . W uzasadnieniu in terpeiacyi zabrał 
g łos poseł P o r s c h  z centrum , k tó ry  za­
znaczył, iż polski k andyda t rzeźnik  P aku  
ła, na k tó reg o  głosow ali nauczyciele, nie 
brał udziału w ru ch u  politycznym , a cały za­
rzu t, ja k i jeg o  dotyczy ogran icza się do j e- 
d n o r a z o w e g o  p o b y t u  w K r a k o ­
w i e  (!!), co potw ierdzili pociągani do odpo­
w iedzialności nauczyciele

Polski in te rp e lan t k s . J a ż d z e j w s k i  
z rzek ł się uzasadnienia swej ip.terpelacyi.

P rezyden t B e t h m a n  H o l i  w e g  tw ie r­
dzi, iż w Katow icach głosowali nauczyciele 
i urzędnicy  na kandyda ta  polskiego, cbo- 
eiaź było im zapow iedziałem , że tak ie  od­
danie głosu nie da się pogodzić z ich obo­
w iązkam i. U rzędnik pow inien ty lko  wtedy 
być ograniczonym  w w ykonyw aniu  praw a 
w yborczego, sk o ro  tego  koniecznie wrym aga 

in te re s  służbowy. (O klaski naprawicy).
Obecna p o l i t y k a  p o l s k a ,  za inaugu­

row ana przez B ism arka, a k tó rą  upraw iał 
wr dalszym  ciągu ks. Bulów, znajduje .p o ­
parcie u  w iększości Izby, dlatego też  rząd 
m a nie ty lk o  praw o, ale i o b o w i ą z e k  (!) 
stosow ać zasady tej polityki wobec u rzęd­
ników. Myśl i nadzieja odbudow ania pol­
sk iego  p ań stw a  narodow ego je s t  duchow ym  
żywiołem , k tó ry  łączy w iększość Polaków , 
k tó ry  nadaje  ruchow i polskiem u w ielką 
siłę.

H s to ry a  uczy, że po lityka oporlunisty- 
czna wobec Polaków  byłaby dla nas zło 
wrogą, byłaby ona wzm ocnieniem  polskości 
na - n iekorzyść niem ieckości. Celem naszej 
polityk i polskiej, szkolnej i kolonizacyjnej 
m usi być wzm ocnienie niem ieckości na W scho­
dzie. Spodziewam  się, że w iększość Izby po 
lity k ę  rządu będzie i na  przyszłość popierać, 
że uzna, iż konieczność p raw nopaństw ow a 
spow odow ała rząd do jeg o  postąpienia. (Bu­
rzliw e ok lask i na praw icy i w śród  n aro d o ­
wych liberałów , sy k an ia  w centrum  i u P o ­
laków ).

M inister ośw iaty  T r o t t z u f c o l z  oświad 
cza, że k an d y d a t polski popierał ruch polski, 
jeżeli zaś nie w iedzą tego  nauczyciele, to  
nie dorośli do urzędow ania.

Dr S e y d a  (Polak) zw raca uw agę na nie­
słychane u trudn ien ia, czynione obyw atelom  
polskim  w w ykonyw aniu  p raw  p ań stw o ­

wych. W olelibyśm y — mówi — obchodzić 
nasze uroczystości w Katow icach i nie chcie­
libyśmy udaw ać się z tern poza g ran icę p ań ­
stw a. D latego nie należy się dziwić, że Po­
lacy w Katow icach pragnęli mieć także przed­
staw icieli sw oich zapatryw ań  w »parlam encie 
m iejskim *.

W dniu pośw ięconym  pamięci Schillera, 
poety wolności, pojaw iła się se ry a  u roczy­
stych artyku łów , zaw ierających jed n ak  go ­
dne pogardy denuncyacye na u rzęd n ik ó w .— 
Ju ż  przy głów nych w yborach w yw ierali na 
urzędników  nacisk naczelnicy władz sądo­
wych i dyrekcyi kolejow ej. P o t ę p i a m y  
p o s t ą p i e n i e r  z ą d u j a k  n a j o s t r z e j .  
Ograniczono wolność obyw ate lską przez św ia­
dom e u k racan ie  urzędnikom  p raw a w ybor­
czego. Rząd dopuści* się pogwałcenia konsty- 
tucyi i jasnych  postanow ień ustaw ow ych. 
Odm awiam  rządow i praw a do w ydaw ania 
przepisów  co do naszych myśli i uczuć, ja k  
długo m y t y h  m yśli nie zw racam y przeciw 
istniejącym  ustaw om  i konsty tucy i p ań stw o ­
wej. Praw dziw ym  powodem postępow ania 
władz przeciw  nam , je s t  — jak  wogóle całe 
w yjątkow e ustaw odaw stw o — u to p jn e  prze­
św iadczenie rządu, że uda mu się przez su 
row e zarządzenia wschód państw a zgerm ani- 
zować i zam ienić Niemcy na narodow o j e ­
dnolite państw o. Celu tego jednrk  Prusy ni­
gdy nie osiągną! (O klaski ii Pol ków).

K onserw atysta  poseł IV i n k 1 o r stoi po 
s tron ie  rządu, ponieważ w ielkopolska ngita- 
cya czyni ciągle postępy.

Również poseł M artin (w olno-konserw at.) 
uzasadnia postępow anie rządu, ja k  rów nież 
narodow y liberał poseł Schiffer.

Po przem ow ie tegoż odroczono obrady.

Rada miasta Krakowa.
A patya, m artw o ta  i nuda. do trzy  sio- 

strzyce. pod k tó rych  hasłom  trw a ły  i to- 
ez iły  się w czorajsze obrady Rady m. K rak o ­
wa. Posiedzenie zw ołane na godz. 5, zaczęło 
się w niespełna godzinę później, J a k  zw ykle 
N iezw ykłe ty lko  m oże początkow e ożyw ie­
nie. Była chwila, w k tó re j radcow ie m iejscy 
głośno rozpraw iali i szerok ie  wiedli d y spu­
ty. O czem -  jeżeli nie o żyw otnej, palącej i 
jodynie ak tua lne j k w esty i.. o sp raw ie B o­
row skiej ? Ot np. radca D aszyński otoc żyw ­
szy się aureo lą sław etuych  ojców  m iasta, 
żywo im coś praw i i tłóm aczy z szerokim  
g its tem  m iędzynarodow ego in te rp re ta to ra  k a r ­
nego kodeksu . Czy nie o B orow sk iej?  Podo 
bno, w szak życie sw e przypadkiem  ty lko  od 
śm iercionośnego strza łu  jej salwował. M ener 
so c ja lis tó w  zadowolony. Czas tym czasem  to ­
czy się i upływa. Ju ż  blisko 6-a, prezydenta 
niema. N areszcie zjaw ia się. P ierw szy, drugi, 
trzeci i jeszcze k tó ry ś, dzw onek bez echa 
sw e dźw ięki po sali roztacza. P różno  p rezy ­
d en t w zyw a radców  do zajęcia m iejsca. R a­
da zagadana. I znow u k ilk a  m inu t oczekiw a­
nia.,.

Nareszcie posiedzenie zaczęte. Mdłe, po­
zbaw ione życia, leniwe. D ysuusya toczy się 
zw olna, bez treśc i i uniesienia. Część radców’ 
śpi, część ty lko  drzem ie. R eszta słucha r e ­
fe ren ta  czy m ówcy lub sw ego vis a vis.

W połowie posiedzenia sa la  św ieci pu stk a  
mi... »D em okratyczna« R ada pracuje...

Pomnik grunwaldzki.
Rozpoczęcie posiedzenia poprzedza ozpaj 

m ienie p rezyden ta  o złożeniu uroczystego 
podziękow ania m istrzow i Paderew skiem u 
przez specyalnie w ydelegow aną do niego de­
legac ją . Paderew ski życzy sobie, by pom nik 
s tan ą ł na placu M atejki, co zaznaczył pod­
czas konferem  yi, ja k a  się w yw iązała m iędzy 
nim a deputacyą Rady. (Oklaski).

Przeróbka budżetu
N astępnie zaw iadam ia prezydent Radę, że 

poniew aż zbliża się ustanow iony  w porozu­
m ieniu się z W ydziałem  krajow ym  termiD 
fak tycznego w ejścia w życie uchw ały o W iel­
kim K rakow ie, m usi nastąp ić  zm iana budże­
tu , albow iem  uk ładany  był jtdzcze d la  m a­
łego K rakow a. P rezy d en t zaw iadam ia, iż »robi 
się to  na gwałt* tym czasem  zaś prosi o odłoże­
nie w niosków  i in terpeiacyi do następnego 
posiedzenia, poniew aż na porządku dziennym

Interpelacye.
Radca R i a 1 i k  porusza spraw ą dow’ozu 

lodu do m iasta i żąda, by wobec ta k  łago 
dnej zimy ja k  obecnie, nie czyniono tru d n o ­
ści przy zw ożeniu lodu do m iasta  oraz by 
zezw olono na wy rąk . lodu w staw ach  Czer­
w onego P rądn ika.

P rezyden t p rzy rzek a  zająć się tą  spraw ą.
0 bank przemysłowy.

R. G r o s s  om aw ia sp raw ę B anku prze- 
mjrsłowego i żąda hy Bank m iał s ied .Ibą w K ra­
kowie. P rezy d en t odpow iada, że sp raw a ta  
je s t  jeszcze w stadyum  przedw stępnem , w 
stadyum  dyskusyi. Przedłoży on w stosow nej 
chwili w Sejm ie w niosek o uznanie K rako­
wa za siedzibę B anau. (Głosy: Czy nie za 
późno).

Nowela do ustawy budowlanej.
R eferent D r R einer przedkłada imieniem 

sekcyi ekonom , p ro jek t noweli do § 16 u- 
staw y budow lanej dla m iasta K rakow a z dn. 
16 lipca 1883 N r 63 dz. u. i rozp. k ra j. 
P rzygo tow any  przez prezydyum  p ro jek t no­
wej ustaw y zaw iera ty lk o  przepisy o o tw ie­
raniu  ulic i parcelacyi, a to  z tego  powodu, 
iż now ela m usi być przedłożona jeszcze na 
obecnej sesyi Sejmu. W mieście, nie posiada 
jącem  własnej ustaw y, k tó re j przepisy od 
nosiłyby się do budowy i u trzym yw ania ulic, 
decyduje jedyn ie  i wyłącznie praw ie przypa­
dek o potrzebie o tw arcia ulic, na  czem cierpi 
i ruch budow lany i zew nętrzny  wygląd m ia­
sta. Obowiązująca zaś ustaw a budow lana nie 
zaw iera rów nież żadnych przepisów , tyczą 
cych się k rsz tó w  urządzania ulic. To je s t  
powodem, że o ile ulica m a już  w yznaczoną 
lin*ą regulacyjną, weszło w zwyczaj, iż gm i­
na n iety lko  pod nią gri^nt w ykupuje, lecz 
o tw iera  ją  i u rządza w łasnym  kosztem .

Poslanow ienia te  k rzyw dzą gminę. Z tego 
powodu słusznym  jest, postu la t, by opędzenie 
kosztów  spoczywało tak że  częściowo na 
barkach  tych, k tó ry ch  g ru n ta  przez o tw arcie  
ulicy k ilk a k ro t ue wyższą zy sk u ją  w artość.

Wniosek o odroczenie
P rezyden t o tw iera  d y sk u s ję  szczegółową. 

R adca B o b i i e w i c z  dom aga się głosu w 
kw esty i form alnej i zaznacz i  z naciskiem , 
iż od dłuższego już  cz.isu u ta r ł się w Radzie 
zwyczaj, k tó ry  poczyna wchodzić już niejako 
w system  p rzedstaw ian ia Radzie u staw  w 
furm ie wniosKów praw ic nagłych. Mówca 
k o n sta tu je , iż p re zy d tn t nie trzym a się re ­
gulam inu, postanaw iającego, hy dyskusyę 
szczegółow ą poprzedziła dyskusya ogólna. 
(Potakiw ania). Radca Bobiiewicz staw ia  n a ­
stępnie w niosek o odroczenie aż do kom ­
pletnego przygotow ania i uzasadnienia u- 
staw y.

Dyskusya.
Nad w nioskiem  tym  w yw iązała s :ę dys­

kusya. P rezyden t zapewnił, że m ag is tra t za- 
s ięgnął opinii in teresow anych  czynników , 
ja k  Tow. techn., S tow  budowniczych, Izby 
lekars., G rona konserw ato rów , Tow. up ię­
kszenia K rakow a, a prócz tegc m iał uzyskać 
ap ro b atę  w m in iste rstw ie  robó t publicznych 
i o trzym ać przyrzeezeftie, iż sankeya będzie 
udzielona.

II. m. K u y  podnosi po trzebę rew izyi ca ­
łej ustaw y  budow lanej i ośw iadcza się prze­
ciw w nioskow i radcy Bobiiewicza.

P rezy d en t oświadcza, iż rew izya ustaw y 
je s t  w toku . N astąpiło głosow anio nad wnio 
skiem  o odroczenie. R ada nie przychyliła się 
do w niosku.

W reszcie Rada z popraw kam i uchw aliła 
cały p ro jek t noweli do § 16 ustaw y budo 
wlanej m iasta  K rakow a. Główne ustępy tego  
paragrafu  obejir.ują postanow ienia co do li­
nii regulacyjnej ulic, kosztów  urządzenia re- 
gulacyi ulic publicznych, m leży to śc i za  p ra ­
wo fron tu , chodników , budow ania przy u l i­
cach n ieo tw artyeb , parce lac ji, kosztów  k o ­
m isyjnych i t. <1.

Uchwalony p ro jek t noweli przedłożony 
będzie Sejmowi jeszcze na obecnej sesyi.

Park ludowy.
S ekre ta rz  m ag istra tu  p. G r z y m a ł a  p rzed­

staw ił im ieniem  sekcyi ekonom icznej 1 s k a r ­
bowej w niosek o zakupno 9 m orgów  g ru n tu

z parcel p. S okulskiej na Z w ierzyńca i Woli 
Ju stow sk ie j kosztem  15000 koron , pod p rzy­
szły p ark  ludowy. W niosek ten  zw alcza radca 
D ą b r o w s k i ,  m otyw ując, iż na p ark  iudo 
wy k upu je  się g ru n t będący nieużytkiem . 
R adca P e r  o ś  cśw iadcza się za zakupnem  
g ru n tu , lecz podnosi, iż na 9 m orgach parku  
we w łaściw em  teg o  słow a znaczeniu nie bę 
dzie m ożna urządzić.

P rzem aw iali jeszcze r m. P o  n i k ł o  i 
T u r s k i ,  poczerń p rzystąp iła  Rada do po­
siedzenia tajnego , na  k tó rem  przy ję to  do 
gm iny k ilku  obyw ateli rosyjskich.

G A B R Y E L o K A ,  Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i s p n e d i je  pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go-
"ówSf. lub na spłaty naw«tt dwudzieatomlealęczne 

Instrumenty • iywane od cen najniższych.

Prscz z towarem pruskimi 
Kspaicio tylko o chrzęściłaś!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w p ią t.k  

Agnieszki Panny i męczenniczU; pojutrze w sobotę 
Wincentego.

KA LŁAUARZYK AETKUNOMIOZN V Wschór
ł i . j ć o a  r o z p o c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7  m i n u t  2 9 ;
• wjl-ód oreyp&ds ii go U* 4 uuui 13 ł -<ofd dni* 
f  idiir 8 trduo- 44

KrakOW, dnia 20 stycznia.
**a opróżnioną wlceprezydenturę skarbu.

Jak  się dowiadujemy z autentycznego, dobrze 
poinformowanego źródła, w miejsce ś. p. Stani­
sława Prokopowicza, powołanym zostanie nu 
stanowisko wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
skarbu radca dworu Dr Stanisław S z l a c h t o -  
w s k i  z Krakowa, naczelnik dyrekcyi krakow­
skiego okręgu skarbowego. Proponowany zaś 
początkowo na to stanowisko radca sekcyjny 
Dr G a ł e c k i ,  otrzyma, Jak się dowiadujemy, 
ty tu ł i charakter szefa sekcyi w ministerstwie 
skarbu.

Zima W Krdkowić. Zaledwie parę razy zdo­
była się „zima" na kilkustopniowy mrozik aż 
naraz ucichła dując nam deszcze i tęczę. Nie 
dziw, że „ten rodzaj zimy4' wszystkim się uprzy- 
kszyl; malcom, że nie dała śniegu, którymby 
się mogli obrzucać, M*iszym cuodzi o lód na 
stawach, saneczkowanie, a  choćby o nastrój... 
Tylko Krakowianie nie zwracają na nią uwagi, 
wytężając słuch w stronę sądu karnego, by u- 
słyszeó... dawne dzieje. Tradycyjnie stare teścio­
we straciły także wiele na swoim „uroku", nie 
mogąc grzać się przy kominkach — powtarza­
ją, że „takiej zimy nie pamiętają jeszcze".

Celem w ykształcenia organów policyi zdru- 
wia i artykułów żywności — komisarzy targo­
wych — odbędzie się w najbliższych miesiącach 
b. r. w Zakładzie badania środków spożywczych 
w Krakowie sześciotygodniowy kurs naukowy. 
Do uczestnictwa w kursie dopuszczeni będą kan­
dydaci, którzy wykażą się dowodami z ukończo­
nej co najmniej s;kóty wydziałowej oraz złożą 
przepisane czesne w K w ocie 50 koron.

• Zgłoszenia na kurs w termie nieostemplowa- 
nego podania do dyrekcyi Zakładu, należy ■Wno­
sić wraz z m etryką chrztu łub urodzin pocztą 
Lub osobiście u starszego inspektora Zakładu 
do dnia 5 lutego. Przy zgłoszeniu należy złożyć 
ewentualną prośbę o uwolnienie od czesnego, 
poparło świadectwem ubóstwa

O przyjęciu kandydatów na kurs zawiadomi 
się interesowanych na 4 tygodnie przed rozpo­
częciem kursu. YV razie niezgłoszenia się na kurs 
dostatecznej ilości kandydatów, kurs powyższy 
nie odbędzie się w terminie wyżej podanym.

Dom dla niemowląt. W lokalu „Domu dla 
niemowląt" na Zwierzyńcu odbyła się pierwsza 
gwiazdka, do uświetnienia której przyczynili się 
wielce krakowscy kupcy. Z braku poparcia ze 
strony społeczeństwa schronisko znejduje się 
w opłakanym stanie i kilkanaścioro dzieci Za­
mieszkuje jedną stancyjkę. To też opiekunki 
zwracają się z prośoą do naszego społeczeństwa 
o poparcie tego celu, mając na względzie do­
bre serca Krakowian, którzy przy hucznym kar­
nawale nie zapomną takżo o biednych i opu­
szczonych dzieciach.

Z Resursy urzędniczej. Członkowie „Kółka

amatorskiego Resursy urzęduiczej w Krakowie" 
ua odbytem 16 hm. Ifl Wąlnem zgromadzeniu 
wybrali następujący zarząd : przew. Dr Patkie- 
wicz Wład., sekr, Tombiński M., reżyserowie: 
S tradlnt S. i Tyczyński B,, kierownik muzyczny 
Issakowiez A., kier. techniczny Winkler Włlh. 
so n , zast. Kubiczek A., gospodarz Kobylański 
Ludwik, zast. ; Zawadowski .Stan., rekwizytor 
W inkler Wilh. jun.

Powzięto wiele uchwał pierwszorzędnego 
zuaczenia, między innemi postanowiono t  se- 
kretaryacie Resursy umieścić listę, na którąby 
się zapisywali mający zamiar wstąpić do Kół­
ka amatorskiego teatru Res., tudzież, że na 
przyszłość przy obsadzaniu ról w pierwszym 
rzędzie uwzględniani będą członkowie Resursy.

Wobec zamierzonej wspólnej fotografii upra­
sza się uprzejmie jeszcze raz o nadsyłanie fo- 
t  grafii w jak  najkrótszym czasie na ręce p. 
Winklera Wilh. Jun.

W Klubie prawników i Kole arty st.-lite rac .
odbędzie się w poniedziałek 24 bm. zabawa ta ­
neczna o godz. 9 wieczór.

T 0W. filozoficzne w Krakowie odbędzie do­
roczne Walne zgromadzenie dnia 26 bm. o g. 5 
po południu w saii Seminaryum filoz. (ul. św. 
Anny -L. 12, na dole).

W Polskim Związku Niewiast katolickich
odbędzie się dnia 22 b. m. o godzinie 3 poga­
danka p Maryi Świderskiej o książce Mulforda 
„Przeciwko śmierci". Wstęp dla członków i go­
ści 10 hal.

Ślub panny Zofii bterkowiczówny, córki Dra 
Jana i Janiny z Brzeskich Sterkowiczów, wła­
ścicieli dóbr Radocza i Gorzków, z Dr Antonim 
Banasiem, sędzią w Kalwaryi, odbędzie się dnia 
29 b. m. o godzinie wpół do 6 wieczorem w ka­
plicy klasztoru SS. Niepokalanego Poczęcia w 
Nowym Sączu.

Wieczór taneczny z kotylionem urządza w 
dniu 6 lutego b. r. w sali Tow. Strzeleckiego 
krajowy Związek państw, ofleyantów kanc. dla 
Galicyi zachodniej „Łączność" w Krakowie. Ko­
m itet zabawowy dokłada wszelkich starań, aby 
wieczorek powyższy, którego dochód przezna­
czony je s t na fundusz zapomogowy dla niezao- 
patrzonych waów i sierót — nietylko przyniósł 
jak  największy docnód na cel powyższy, leca 
nadto, by sferom inteligentnym, które zechcą 
się zapewne przyczynić do hum anitarnej akcyi — 
dać możność przepędzenia kilku przyjemnych 
chwil i połączyć w ten sposób przyjemne z po- 
żytecznem. Po zaproszenia można się zgłaszać 
do lokalu Związku przy ul. Zwierzynieckiej L. 
22, I. p. codziennie od gudz. 7 do 9 wieczór. 
Początek o g. 8 wlec*.

Bal maskowy, urządzany przez grupę arty­
stów „Życie" dnia 25 bm. w sali Saakiej za­
powiada się nader świetnie. Oprócz wielu cie­
kawych scen z masek, zapowiedziane są weso­
łe piosenki „zielonego balonika" w przerwach 
tańców.

P ro tek to rat przyjęli wybitni artyści polscy, 
jak  Kossak W., Stachiewicz P. i Inni. Dochód 
na biednych uczniów wyższych zakładów nau­
kowych.

Biletjr i zaproszenia wydaje, począwszy od 
dnia 20 bm., komitet przy ul. św. Anny L. 2, 
II p., nad kawiarnią „Secesya" od godz. 3 —4 
po południu a w dzień balu przy kasie. Strój 
balowy z maską lub kostyum.

Po kotylionie ogólne zdemaskowanie. Sala 
dekorowaną będzie karykaturam i wielkich ludzi.

Zabawa z tańcam i odbędzie się w sobotę 22 
b. m. o godzinie 8 wieczór w „Polonii", Zwią­
zku katolickiej młodzieży uniwer. (plac Maryack-i 
I. 7, I. p.).

Zebranie rękodzielników. Dn. 23 b. m od­
będzie się w Domu Robotni:zyin przy ul. św. 
Tomasza poufne zebranie rękodzielników. Na 
porządku dziennym: Sprawa upadku rękodziel­
ników

Zgromadzenie przedwyborcze stróżów ka- 
mienicznysh odbędzie się dnia 23 b. m. o go­
dzinie 3 popołudniu w lokalu przy ul. św. To­
masza 1. 37 w Krakowie, w sprawie porozumie­
nia wzajemnego.

Obawa wścieklizny. Ze względu na szerzącą 
się w kraju zarazę wścLkLzny, namiesnictwo o- 
giasza, żo celem powstrzymania dalszego roz­
woju zarazy i prędkiego jej stłumienia, ustana­
wia się zagrożoną przestrzeń, do której przyłą­
cza się wszystkie gminy leżące w obrębie po­
wiatów politycznych.

Bóbrka, Drohobycz, Gródek, Husiatyn, Jaro ­
sław, Jaworów, Kamionka Strumiłow*. Łańcut.,

ZDRAJCY.
(Powieść  Filipa Oppenheima).
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Usadowił się potem  w ygodnie i p rzym ­

k n ą ł oczy, udając śpiącego.
W rzeczyw istości jed n ak  dalekim  był bar 

dzo od spokoju, k tó ryby  go m ógł usposobić 
do w ygodnej drzem ki. Dołożenie jeg o  s ta ­
w ało się coraz bardziej k ry tyczne. Odcięty 
zupełnie od przyjaciół, nie znający języ k a  
krajow ego, rachow ać mógł wyłącznie na wła­
sną pom ysłowość. Co będzie, jeśli Mikołaj 
Rajkowicz został gdzieś tak że  pochw ycony 
lub za trzy m an y ?  M iarkując ze sposobu, w 
jak im  obszedł się G oryszkin z tym , k tó reg o  
uw ażał za księcia z rodu Illiczów i przy- 
a iłeg e  panującego, ła tw o  się  było domyślić, 
że nie robiłby też  wielkich cerem onii z kn ia­
ziem Rajkow iczem . P ro s ta  rzecz, że B rand 
zam yślał p rzed ew szy stk h m  o ucieczce i cze­
kał ty lk o  stosow nej chwili, ale s trzeżono  go 
ak pilnie, że zdawało się być rzeczą niepo­

dobną, um knąć z pod tak  ścisłego nadzoru. 
P rzychodziło  m u w praw dzie na myśl, że 
m ógłby osta teczn ie  przyznać się do m isty ­
f ik a c ji i obrócić w szystko  w żart, ale czuł, 
że G oryszkin nie puściłby m u nigdy płazem 
tak ieg o  postępku , a z resz tą  szszera  życzli­
wość, ja k ą  m iał dla spraw y księcia M irosła­
wa, nakazyw ała m u podtrzym ać ja k  m ożna 
najdłużej rozpoczętą g rę  i ustąpić chyba w 
ostateczności.

Tym czasem  pociąg posuw ał się wciąż nie­
zbyt szybko, podnosząc się w  k ra j górzysty  
i gęsto  zalesiony. A wieże stolicy ukazyw ały  
się, to  nikły, stosow nie do rozm aitych za­
k rę tó w  to ru  kolejow ego. K toś uchylił drzwi,

prow adzące do w agonu i cofuął się zaraz. 
W idocznie miano go wciąż na  oku. Po chw i­
li doszedł go szm er głosów, jak b y  z sąsie­
dniego przedziału. N asłuchiw ał pilnie, ale nie 
m ógł nic zrozum ieć, rozm aw iano — ja k  mu 
się zdawało — po rosyjsku. W reszcie k toś 
odezwał się po niem iecku.

— Poznałeś go pan ?
— Ależ n a tu ra ln ie—brzm iała odpow iedź— 

widziałem go. przecież w  Londynie zaraz po 
kam panii egipskiej. To on niezaw odnie, 
schudł ty lk o  trochę.

— A jeżeli zaszła tu  ja k a  o m y łk a?  — 
zapyta ł drugi głos.

— Niem a om yłki — odparł b ru ta ln ie  Go­
ryszkin. — Gdybym go o coś podobnego po- 
dejrzyw ał, zastrzeliłbym  go ja k  psa. Ale nie 
m a obawy. To m nsi być Illicz, praw dziw y II- 
licz, w ykręca się niby, ale nie m a w ątpliw o­
ści, że zgodzi się na w szystko , byle się u- 
trzym ać n a  tym  swoim  m izernym -tron ie . No! 
nie długo będzie na  nim popasał.

Głosy um ilkły  i zrobiło się znow u cicho. 
Brand nie s trac ił ani jednego  słowa, odkąd 
zaczęto rozm aw iać po niem iecku. Z akarbo- 
wał też sobie dobrze w pam ięci, że z a s trze ­
lę go ja k  psa w  razie w ykrycia  pom yłki. — 
T rzeba więc, aby jej nie w ykry to . Ale ja k  
się do teg o  w ziąć? O gdyby książę i R ajko 
wicz byli ju ż  w stolicy.

D um ania te  przerw ało  mu ukazanie się 
G oryszkina, k tó ry  w szedłszy do w agonu, do- 
tną ł jeg o  ram ienia, a gdy Brand nie daw ał 
się przebudzić, w strząsn ą ł nim p a rę  razy.

— A to co — m ru k n ą ł m niem any k s ią ­
żę, dodając z cicha żo łn iersk ie ja k ie ś  za­
klęcie.

Po chwili dopiero p rz e ta rł oczy, jak b y  
przychodząc do siebie i pow stał przeciąga­

j ą c  się i oglądąjąc na w szystk ie  strony .

— Dojeżdżam y do stolicy — objaśn ł go 
Goryszkin.

— C o? ju ż ! — zaw ołał B rand, szczerze 
zaalarm ow any.

— Za 20 m inut, w asza w ysokość znaj­
dzie się w reszcie w pałacu sw ych przodków . 
Daję księciu godzinę czasu na w ytchnienie, 
poczem m u ^ s i ę  w asza w ysokość ukazać lu­
dowi i przem ów ić do niego z ta ra sy  zam ­
kowej.

— Jak ż e  u licha mówić będę do nich, 
sko ro  zapom niałem  praw ie o jczystego Ję­
zyka.

— To też odczyta ty lko  w asza w yso­
kość przem ów ienie, k tó re  przygotow ano już  
dla k s !ęcia, w dwóch językacłi. Oto są oba 
teksty , angielsk i i m ontew erdzki.

— Dobrze, dobrze, odczytam  te mowy, 
ty lko  zechciej mi Ją pan przepow iedzieć pa­
rę  razy, abym  nie robił błędu w wym owie.

G oryszkin odczytał k ilk a  razy przem ó­
wienie, oddeklam ow ał je  raczej, k ładąc od­
powiedni nacisk, tam  gdzie to  było p o trze­
bne. Z angielskiego tek s tu , dowiedział się 
Brand, że przybycie jego  do k ra ju  i pow rót 
na tro n , są  w yłącznie dziełem  Rosyi, p ra ­
gnącej u trzym an ia  ładu  i pom yślności w  po­
bratym czym  k ra ju . Zanim  się zdołał opam ię­
tać, pociąg w jechał nz, peron  obszernego 
dw orca, połużonego nieco po za obrębem  
w arow nych m urów  starodaw nej słow iań­
skiej stolicy.

V.
Zwrot niespodziany.

Noc ju ż  zapadła, a tysiączne tłum y  snuły  
się znów  po ulicach K ralohradu, w okolicy 
zw łaszcza k ró lew sk iego  pałacu. W szędzie pło­
nęły św iatła, a na górach  otacząjących m ia­
sto , paliły się  beczki sm olne. O kna w szyst­

kich dom ów  ośw ietlone były rzęsiście, jeden  
ty lko  pałac Rajkowiczów, położony tuż obok 
zam ku k ró lew sk ieg o , to n ą ł w ciemności. 
Zw racało to  oczywiście uw agą tłum u.

— Co to  j e s t ?  — pytano. — Rajkow icz 
iniał go tu  sam przywieść, a dziś w pałacu 
jego niem a wcale iluminacyi.

— Mówią, że jeszcze nie powrócił.
— K siążę czeka na n ief* .
— Więc książę już  je s t?
— Je s t, je s ' I w idziałem  go sam  ja k  j e ­

chał w  zam kniętej Karecie, a przed nim Go­
ryszk in  w raz z kom endantem  w ojsk.

— Cóż m a do tego  G oryszk in?
— Udaje szelm a radość ale w gruncie 

nie na ręk ę  m u ter. pow ró t naszego księcia.
— Kiedyż go w reszcie zobaczym y ?
— 0  godzinie 9 w ieczór przem aw iać m a 

z te ra sy  zam kow ej, ta k  ogłoszono w pro­
gram ie uroczystości.

— Mógłby przecie odrazu przem ów ić do 
ludu.

— Zdądże znowu. Jechał przecie trzy  dni 
bez w ytchnienia, odpocząć więc m usi chwilę, 
ja k  każdy człowiek.

T ak ie i tera  podoDne uw agi krzyżow ały 
się w  tłum ie, podczas kiedy bohater uroczy­
stości. u lokow any już  w pałacu królew skim , 
w ytężał um ysł, szukając  sposobów  w yjścia 
z pułapki, w k tó rą  się dał schw ytać. Godzi­
na udzielona m u przez G oryszkina, m inęła 
ju ż  daw no, on jed n ak  zwleka* wciąż pod ro z ­
m aitym i pozoram i, czekając, sam  nie w ie­
dział na  co. A w anturn iczy  jego  in s ty n k t o- 
budził się w  nim, ja k  się to  zw ykle dzieje 
u  ludzi śm iałych, k tó ry ch  odw aga rośn ie  
w raz z niebezpieczeństw em . Od chwili, w k tó ­
rej się znalazł w m urach pałacu Illiczów, 
czuł się mniej zależnym  od G oryszkina. Upe­
w nił go zresztą , że ukaże się dziś jeszcze

ludowi i wypowie żądaną mowę, dodał je ­
dnak, że wolałby, aby się to  stało  w obecno­
ści Rajkowicza.

G oryszkin zżymał się i pienił, ale nie 
śm iał użyć przem ocy, chociażby przez w zgląd 
na służbę pałacową. Z resztą  tak ie  poróżnl** 
nie na sam ym  w stępie popsuć m u m o g ło  
pracow icie obm yślany plan O statecznie B ran d  
zażądał jeszcze 15 m in u t czasu, po k tó rym  
przyrzek ł uroczyście ukazać się na terasie . 
Prosił, ;iby go zostaw iono w spokoju, gdyż 
inaczej nie będzie w stan ie  wypowiedzieć po­
praw nie swej mowy. Na żądanie jeg o  zapa­
lono m u św iatło  w s ta ro ży tn y m  u stronnym  
gabinecie, gdzie przysposobiono dla niego sy­
pialnię. P ostanow ił o sta teczn ie  udać chorego, 
raczej niżby m iał ukazać sie publicznie w 
tow arzystw ie cliy trego R osyanina — 1 wy­
powiedzieć mowę, k tó ra  m usiałaby zniszczyć 
odrazu popularność praw dziw ego księcia Illi- 
cza. W ten  sposób spodziew ał się przew lec 
rzecz, przez tę  noc jeszcze, a ju t ro  nadjedzie 
w reszcie Rajkowicz, on zaś będzie ocalony. 
Nie przeczuwał, że ocalenie to  bliższe ju ż  
je s t  niż przypuszczał i przyjdzie m u drogą 
zupełnie niespodziew aną. Chciał ju ż  w łaśnie 
odpasać szablę i nadać sobie pozory cierpie­
nia, k tó reb y  w prow adzały w błąd sam ego 
Goryszkina, gdy nagle uw agę jeg o  zw róciły 
fresk i bardzo p iękne i s ta ro ży tn e , zdobiące 
ściany gabinetu , w  k tó ry m  się znajdow ał. 
Jedna  i  nich zwłaszcza, oddaw ała z n iesły­
chanym  artyzm em , p iękną scenę m iłosierdzia 
chrześcijańskiego, p rzedstaw iając księdza po­
chylonego nad łożem  rannego  żołnierza. Obie 
tw arze  nacechow ane były w yrazem  w ielkiej 
szlachetności, tak , że chcąc się im lepiej p rzy­
patrzyć. B rand w d ą ł do rą k  złoty św iecznik 
i podniósł go w górę dla ośw ietlenia obrazu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 19. GŁOS NARODU z dnia 21 Stycznia 1910 Str. I

Mośoiaka, NaJwórna, Pilzno, PrzunyśUny, Ro­
hatyn, Rzeszów, Sktuac, Śniatyn, Sokal, S tani­
sławów, Stryj, Strzyżów, Tarnobrzeg, Trembowla, 
Zborów, tudzież m. K r a k ó  w i Lwó w.

W tycn obszarach w.izytKie psy mają być 
trzymane dniem i nocą na uwięzi, albo mają 
być zaopatrzone w trwale i gęste kagańce.

W Fotoplastikonie przy ul. Groazkiej L 9, 
od 21 do 27 stycznia zajmująca podróż z Kon- 
stantine przez Algier i Tlemzen do paszczy 
Sanary W Afryce pułnocnbj. Serya oberna 
przedstawia nader zajmujące i pouczające wi­
doki z życia Arabów i ich budownictwa, jak  
również piękne krajobrazy puszczy Sahary.

Pogoda. Dnia 19-ego stycznia termometr 
doszedł od +  0'6 Jo +  3‘5 C., barometr opa­
dał.

Dnia 20-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
■tan barometru 729 0 mm., termometru — (V2 
C., w ia tr : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
0 zmianę ustawy drogowej. R ada pow iato­

w a w iolicka w niosła petycyę do Sejinu, do­
m agając się zmiany ustaw y  drogowej Jak o  
m otyw a przytacza petycya, iż zaprow adzona 
w ro k u  1907 u s taw a  drogow a okazała się w 
p rak ty ce  fatalną g łow nie z powodu zniesie 
n ia  prestacyi. Z tego  powodu zebraniu w d. 
9 g rudn ia  z. r. rep rezen tanci wielickiej Rauy 
pow iatow ej przedstaw iają  prośbę do Sejmu, 
by uchw alił zm ianę u s taw y  w następującym  
duchu:

1) aby u trzym yw anie dróg gm innych II 
k lasy  było obcw iązkiem  czynników  m iejsco­
wych w k a ż d e j gminie,

2) aby przy zatrzym aniu  8%  dodatków  
do podatków  na cele u trzy m an ia  dróg  gm in­
nych II. k lasy  i przy za trzym aniu  m iejsco­
wych zarządów  drogow ych, ustalonych obe­
cną u staw ą  drogow ą w p r o w a d z o n y  z o ­
s t a ł  d l a  g m i n  w i e j s k i c h  przepis da­
w niejszy Ufctawy drogow ej z 5 lipca 1897 r. 
nak ładający  obow iązek p r e s t a c y i  w tych- 
sam ych rozm iarach,

3) aby R ady pow iatow e uzyskały  u staw o ­
w e praw o oznaczenia ekw iw alen tu  w gotó 
wce zam iast prestacyi, w reszc!e

4) aby Radom  pow iatow ym  przysługiw ało 
ustaw ow e praw o oznaczania, w  k tó ry ch  gmi 
nach m a być odrabiana prostacy* jak o  tak a , 
a w k tó ry ch  m a być w zam ian za nią p ła ­
cony ekw iw alent.

Ks. Maksymilian, książę saski, b ra t króla 
saskiego, przyjechał w aobotę do Lwowa i za­
mieszkał, jak  dawniej, u JE. X. Metropolity 
Szeptyckiego. Ks. Maksymilian saski, który 
preybył do Lwowa w celach naukowych, mia­
nowicie ala swoich studyów nad Kościołem 
wuhodniro, zabawi we Lwowie cuły mies ąc.

Spraw a Banku przemysłowego. Ze Lwowa 
donoszą: W Tow. politechnicznem odbyło się 
poufne zebranie przemysłowców naftowych i in­
nych; w zebraniu tern wzięli udział posłowie 
sejm owi: Jahl, Rutowski, fiattaglia, Loewen- 
stein, Koliaoher, kaiąże A. Lubomirski, książę 
Kaz. Lubomiraki, Merunowicz, Gorayski, Zamoj­
ski, dyrektor Banku krajowego Zgórski i w. i 
Omawiano sprawę B a n k u  p r z e m y s ł o w e ­
go. Poseł Loewensteiu w dłuZszem przemówie­
niu okrećlił awoje stanowisko co do projektu 
Wydziału krajowego, zaznaczając, że żądać bę­
dzie zmian, które mają na celu zapewnieniu in- 
stytucyi charakteru przemysłowego i zabezpie­
czenie skuteczniejszego wpływu kraju. Mówca 
oświadczył się za przedłożeniem Wydziału kra­
jowego, do którego dodaje swe poprawki i za 
najspieszniejszem wprowadzeniem w życie tego 
przedłożenia.

W  końcu uchwalono następującą rezolucyę: 
„Zebrani upraszają obecnych na zgromadzeniu 
posłów sejmowych, aby poparli gorąco przedło­
żenie Wydziału krajowego z poprawkami posła 
Loewensteina.

Newe stypendyum dla uczniów seminaryum 
T S L. W Białej. Wydział Rady powiatowej w 
Ropczycach wpłacił do Zarządu głównego kwotę 
100 koron, tytułem stydendyum dla jednego 
ucznia seminarynm w Białej na r. 1910.

Nadto Rada miasta. Tarnowa uchwaliła w sta­
wić do budżetu gminnego na r. 1910 również 
100 krroią na pomnożenie funduszu stypendyj- 
nego dla wychowańców tegoż zakładu.

Znów mamy „wysoki zaszczyt". „Słowo pol- 
s ,ie“ ogłasza następują ;y ofleyalny komunikat :

„W niedzielę odbyło się. we Lwowie zebra­
nie Koniltutu gł. Stronnictwa dem.-narodowego. 
W obradach, które trwały dzień cały y.zi^ło u- 
dzisł 46 członków komitetu, w tej liczbie 18 
poałow do pai lamentu i na Sejm. Przedmiotem 
obrud były sprawozdania bieżące Komitetu wy­
konawczego i Komisyi organizacyjnej, or»z grup 
poselskich w Radzie państw a i Sejmie, a na­
stępnie ważniejsze zagadnienia polityki bisżą- 
eej i organizacyjne stronnictwa.

Przy aposobaości omawiania spra w parla­
mentarnych zebranie dało wyraz nznaniu swe­
mu i gorącym uczuciom dla prezesa Kola pol­
skiego. Prezes stronnictwa Dr Pawlikowski 
■kreślił znaczenie ideowe obrony zasady parla­
mentaryzmu przez Koło polskie pod wodzą Głą- 
blńskiego, stanowisko to leży w tradycyuch na­
rodowych i przynosi Kołu — a pośrednio na­
rodowi naszemu wysoki zaszczyt.

Zebrani, powstawszy z miejsc, niemilkną­
cymi długo oklaskami zuolidaryttowaU się ze 
słowami prezesa stronnictwa".

Z ruchu oówitpowego. Z Olesna (powiat 
Dąbrowa) piszą nam; Dnia 16 b. m. założono 
w naszej wsi Oddział Okręgowego Tow. Oświa­
ty Lodowej. Na zwołane w tym celu zebranie 
oświatowe przybył z Krakowa umyślny Dele­
gat krak Tow.- Oświaty Ludowej, Dr Kaz. Lu- 
becki. Przypauek zrządził, że stanęli obok sie­
bie dwaj szambeP.ni papiescy, dwaj ludzie nie 
zmordowanej prucy oświatowej, mianowicie X. 
Antoni Wilcrkiewicz, dziekan i duchowny szatr 
belun papieski oraz Dr K. Lubecki, tajny świe 
eki szambt-lan Ojca św

Zebranie zagaił X. prałat Wilezkiewicz go­
rącym apelem do zebranych, aby zrzeszali się 
w niesiemu i pobieraniu oświaty, poczem Dr 
Lubecki wygłosił odczyt na tem at: „O skar­
bach oświaty". Do Towarzystwa przystąpiło 60 
członków, wybierając z pośród siebie Zarząd 
Oddziału okręgowego, w skład którego weszli: 
X. prałat Antoni Wilezkiewicz, jako prezes. St. 
Drewniany, włościanin, jako wiceprezes, p. W.

Krawczyński, jako sekr., p. Zof. Surowcowna, 
ncuczycieiha, jako zastępczyni sekretarza, p. 
Fr. jaw orski, dyrektor szkoły, jako skarbnik, 
p. J . Nowak, kupiec, jako zastępca skarbnika.

Z Harbutowic (pow. Wadowice) piszą nam: 
Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej założyło w 
grudniu zeszłego roku czytelnię w łiarbotowi- 
cach w powiecie wadowickim. Kierownictwo nad 
nową czytelnią powierzyło Towarzystwo p. kie­
rownikowi szkoły Fr. Kusiowi, a opiekę X. 
Zdebskiemu. Otwarcie czytelni uświetniły śpie­
wy patryotyczne i deklamacye dzieci szkolnych, 
jakoteż odczyt o powstaniu ilstop&dowem p. 
Fr. Kusia. Czytelnia budzi wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży szkolnej, wobec czego 
należy spoaziewać się wkrótce powiększenia 
księgozbioru przez Towarzystwo Oświaty Lu­
du.'rej.

S trajk kelnerów kawiarni „Avenue“ we
Lwow<e zakończył się onegdaj wieczorem ustęp­
stwami właściciela ua rzecz strajkujących.

Głuchoniemy szpieg? Do więzienia sądu 
lwowskiego odstawiono w tych dniach starszego, 
głuchoniemego mężczyznę, ujętego przez żan­
darmów między Złoczowem a Zborowem pod za­
rzutem szpiegostwa. Jak  się nazywa, dotąd się 
nie aowiedziano. Za pośreanictwem nauczyciela 
zakładu dla głuchoniemych, zdoiano się od nie 
go dowiedzieć, że ma la t 67, ma żonę i czworo 
dzieci, że syn jego s uży przy w ojsku; areszto 
wany podał dalej, że urodził się w Galicyi w 
pobliżu granicy węgierskiej. Włóczył się on po 
Galicyi, zarabiając rzeźbi&rką po kościołach.

Balon Z reflektorem . Donoszą z Kałusza, że 
dnia 6 bm. obserwowano nad Kałuszem, około 
6 tej wiecz. balon z reflektorem. Balon teu zbli­
żając się do miasta, spuścił się niżej, oświetlał 
okolicę i miasto znpomccą reflektora elektrycz­
nego i po upływie około 20 minut wzniósł się 
ponownie w górę i poszybował ku południowi. 
Balon ten obserwowali również pasażerowie po­
ciągu, dążącego w stronę Stryja.

Wezwanie poszkodowanych. Sąd obwodowy 
w Kołomyi prosi nas o pomieszczenie następu­
jącego kom unikatu :

„Przeciw Walery ano wi Lewickiemu, podają­
cemu się za agenta asekurac. lub kupca z Czer- 
niowiec, toczą się w sądzie obwodowym w Ko­
łomyi dochodzenia o zbrodnię oszustwa.

Wzywa się wszystkich interesowanych, któ­
rzy w jakikolwiek sposób zostali przez tegoż 
Lewickiego, skutkiem jego podstępnych działań 
poszkoaowanl, by się zgiosiii ustnie lub pisem­
nie do sędziego śledczegc w są Izie obwodowym 
w Kołomyi, oddział X".

Śmiertelny wypaaeK w leste. Ze Strzyżowa 
donoszą: Zamożny gospodarz Zaremba z Pstrą­
gowej nabył dla swego tartaku  do spółki z 
dwoma sąsiadami las od włość, w Tułkowicach. 
Gdy dnia 12 bm. w środę ścinał wraz z owy­
mi dwoma spóinikami i 7 najemnikami drzewc 
w owym lesie, spotkał go straszny wypadek, 
który pozbawił go życia.

Oto podczas przerwy w robocie, gdy wszy­
scy grzali się przy ruzpalonem ognisku, jedne 
z olbrzymich sosen, tuż obok rosnących, zała­
mała Się wskutek szalonego wichru i ze s tra ­
sznym łomotem runęła na ziemię, padając rap­
townie w to właśnie miejsce, gdzie stał Zarem­
ba 9 innych miało czas uskoczyć w bok, ty l­
ko nieszczęsny Zaremba zamotawszy się w ga­
łęzie spadającej sosny, nie zdołał jnż uchylić 
s:ę, lecz zwalił się pud pień drzewa, które go 
formalnie pogruchotało. Gdy bowiem za chwilę 
sąsiedzi przystąpili do Zaremby i odkryli mu 
głowę, zauważyli z przerażeniem, Iż czaszka 
była pęknięta, a w czapce znajdował się mózg 
zabitego. Nieszczęśliwy zostawił żonę i osiero­
cił kilkoro dzieci.

Morawska Ostraw a. (Kor. wi.). Z a b a w a
t a n e e z n a  W dniu 16 b. m. urządziło tu te j­
sze Koło miejscowe T. S. L. w wielkiej sali 
Domu poiskiego taneczną zabawę, k tóra się do­
brze udała. Podnieść należy, że w tej zabawie 
wzięty udział wszystkie sfery tutejszej Polonii 
i ochoczo się bawiły Czysty zysk w kwocie 80 
koron przeznaczono na cele Kota.

P o g a d a n k i  n a u k o w e *  Dyrekcja szkoły 
polskiej im. Maryi Konopnickiej, urządza co nie­
dzieli w Demu polskim popularne pogadanki 
naukowe, cieszące się liczną stosunkowo fre 
kwencyą. Prelegentami są członkami grona nau­
czycielskiego. Dotychczas odbyło się kilkanaście 
takich pogadanek z dziedziny wychowania, nank 
przyrodniczych oraz hiatoryi polskiej.

PotęlnegO niedźwisdzia pod Casernioweami, 
tarzającego się najspokojniej w śniegu na 
grzbiecie, spłoszył onegdaj oddział żołnierzy, 
ktorv zranił wjeieczkę z karahin&rai maszyno 
wymi w kierunku ku Kuezurmare. Misio przer­
wał swą toaletę na odgłos wystrzałów karabi­
nowych. 'Ah uciekającym puściło się kilku żoł­
nierzy. dla brakn ostrych naboi z unjeżonymi 
bagnetami, bei skatkn. Dopiero w dwa dni 
ubito wspaniały okaz w lesie Franztaiu o milę 
od Czerniowiec.

Stosunki na pograniczu rosyjskiem. Z Bro­
dów donoszą; Na pograniczu odczuwać się da­
je  stan naprężenia. Wachmistrz żandarmeiyi 
granicznej austryackiej doniósł komisaryatowl 
policyjnemu w Brodach, że agentowi policyjne­
mu, który towarzyszy pociągowi austryackiemu 
z Brodów do Radziwiłłowa, zabroniono wstępu 
do miasta, tak, że ezaz przerwy musi przepę­
dzać w przedziale wagonu. Jest to podoono od­
wetem za przyaresztowanie rotm istrza Susko- 
wa w Brodach. Susków je s t jednym z kiero­
wników rosyjskiej slażby szpiegowskiej na po­
graniczu w Galicyi.

Na sfacyach w pobliżu Radziwiłłowa na­
gromadzono w i e l k ą  i l o ś ć  w a g i n ó w  do  
t r a n s p o r t o w a n i a  w o j s k a !  W samym Ra­
dziwiłłowie znajduje się kompletny park sani­
tarny kolejowy. Rewizyę podróżnych w Radzi­
wiłłowie bardzo zaostrzono.

Robota. „Pod górę1-- sztuka w 3 aktach H. K Ro­
st w<?row*k:ego. (Nowcśći).

Niedziela popołudniu. „Betleem polskie11. (Ceny 
zniżone).

Niedziela wieczorem. „Wiel -i Fryderyk11.

Repurtuar tea tru  ludowego w Krakowie.
Czwartek. „Pan Mecenas11.
Piątek. „Pac Mecenas11.
Sobota, „fiiotka Karola11.
Niedziela popołudniu. „Or owieści Imci Pana 

Dymka11.
Niedziela wieczorem. „Ciotka Ka.ola".
Poniedziałek. „Kościuszko pod Racławicami" (po­

pularne).
W torek. „Ciotka Karola11.

Powszechne wykłady uniw ersyteckie 
w Krakowie.

w auli 1 rzkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6) 
P iąte’: d. 21 bm .: Dr Władysław Horodyski: Kre- 

mer i jego filozofia. (Wykład iń  i ostatni).

Prenum eratorow ie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5%  opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, braków  ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczane codziennie w 
dziale inseratowym.

Profesorowie (/niw. Jagiellonsk^go 
przeciwko Wydziałowi krajowemu.
O trzym ujem y następu jące p ism o:
Od szeregu  la t panuje w kolach profesor­

skich Uniw Jag ie ł’ silne niezadow olenie z 
3ystem u, k tó reg o  trzy m a się W yazial k raj. 
przy rozdaw nictw ie stypendyów . Polega on 
na tern, że w nader licznych w ypadkach nie 
uw zględnia się w niosków , przedstaw ionych 
przoz g rona profesorów . W sk u tek  tego naj­
lepsi i najbardziej po trzebu jący  pomocy u- 
czniow ie s ta ra ją  się nieraz o nią napróżno, 
podczas gdy stypendya dosta ją  się n iejedno­
k ro tn ie  kandydatom , k tó ry ch  profesorow ie 
polecili dopiero w dalszym  rzędzie, albo nie 
poparli wcale.

N iew ątpliw ie W ydział krajow y, ja k o  w ła­
dza nadająca stypendya, form alnie nie J>st 
zw iązany propezycyam i in sty tucy j n au k o ­
wych. N ik t jed n ak  nie zaprzeczy, że w in­
te n c ji  funda to rów  leżało popierać ubogich 
uczniów  najzdolniejszych i najpilniejszych i 
że profesorow ie, s ta le  s tykający  się ze sw y­
mi słu, naczam i, m ogą pom iędzy nim i lepsay 
przeprow adzić wybór, aniżeli referenci Wy­
działu k ra j. To też  rozdaw nictw o sty p en ­
dyów, przy  k tó rom  zby t daleko odbiega się 
od propozycyi, sprzeciw ia się z pew nością 
duchow i fundacyj stypeudyjnych.

W ielokro tne s ta ran ia , zm ierzające do zm ia­
ny tego  system u, pozostały  bez sk u tk u , cze­
go najlepszym  dowodem  je s t  świeżo ogłoszo­
ny w ykaz rozdanych stypendyów . Pom ijając 
stypendya rodzinne, szlacheckie i specyalne, 
przy k tó ry ch  sam  a k t  fundacyjny  ogranicza 
w W ysokiem stopn iu  zak res  działania w ładzy 
nadającej, o trzym ało  w tym  ro k u  na naszej 
w szechnicy now e lub podw yższone stypendya 
3C uczniów . Otóż s to su n ek  do propozycyi 
przedstaw ia aię w następu jące sposób:

Fmidarj a Barczewskiego Inne 
i Petryczyna fundacje

Ilość kandyda tów  przedew szystk iem  po­
leconych 10 45

Z tych otrzym ało 
stypendya 2 12

Ilość stypendyów  nadanych innym  k an ­
dydatom  8 8

W obec tak iego  s tan u  rzeczy m usim y o- 
świadczyć, że nie mażemy przyjąć odpowie­
dzialności za rozdaw nictw o stypendyów  po­
m iędzy uczniów  Jag iellońsk iego  Uniwesy- 
te tu .

D r Włodzimiera Cserkawski D ziekan W y­
działu praw a. D r H enryk Hoyer, Dziekan W y­
działu filozoficznego. Dr Bronisław  Koder, 
D ziekan W ydziału m edycznego.

Odpowiedzi oa Reaakcyl. X. Józef Ulanów- 
ski, K ranrberg: Numera wysyłamy speryainie 
osobno. Jeżeli zachodzą jak ie  opóźnienia, to je­
dynie z winy poczty

Mianowania Minister sprawiedliwości za­
mianował kandydata notaryalnego w Złoczowie 
Stanisława Wesołowskiego, notaryuszem w Ku­
likowie.

Rspsrtnar teatru miejskiego w Krakowie
itzwartek. „Wielk e bractwo-1, 
Piątek. „Rurdyan11 (pół eeny).

Borowska - Lewicki.
Siódmy dcleń rozprawy.

Boro* ska, K tórą przyniesiono na salę Jws 
bardzo osłabiona; noc spędziła bezsennie. — 
Na sali zebrały  aię tłum y publiczności, po­
nieważ zeznania D ra B orow skiego budzą o- 
gó lną sensacyę.

Opowiadano przew odniczącem u podczas 
rozpraw y, że w czoraj po w yprow adzeniu Bo­
row skiego  z r  c w i d o w a n o g o , czy też przy­
padkiem  nie m a przy s o b i e  r e w o l w e r u .  
Dr B iruw rkt rew olw eru  nie miai.

Po odroczeniu rozpraw y, kiedy publ rz- 
nośc opuściła salę, znaleziono na k u ry ta rzu  
n a b ó j  b r a u n i n g o w y .  Nabój ten  oddano 
przew odniczącem u rozpraw }, k tó ry  polecił 
policyi, by dzisiaj pr«ed rozpraw ą jak  najdo­
kładniej zrew idow ano D ra  Borow«kiego.

Dalsze przesłuchanie Borowskiego.
D r B orow ski zeznaje dzisiaj spokojnie.
P r z e  w. Co panu wiadom o je s t  w poło­

wie w rześnia 1908 r. o in terw encyi pańskiej 
żony u Szczepańskiego?

Ś w . 13 w rześnia byłem w K rakow ie. — 
Przyw iozłem  w niosek dowodowy, k ló ry  k a ­
załem  vfydrukow ać na polecenie Lew ickiego. 
W sk u tek  tego  w niosku spodziew aliśm y się 
a tak ó w  w prasie socjalistycznej. Z tego  po­
wodu ju ż  daw niej chcieliśm y pozyskać ja k iś  
dziennik dła naszej spraw y i zw róciliśm y u- 
wagę na „Nowiny".

Poznałem  się z red. Szczepańskim  za po­
średnictw em  Bylickiego.

Dnia 14 w rześn ia Lewicki prosił mnie, 
bym poszedł do Szczepańskiego i z a p ro p o ­
now ał m u przyjreie  a rlyku łów  w spraw ie 
mojej żony z H aeckerem , pochodzących z kan - 
celaryi Lewickiego. Poszedłem  do Szczepań­
sk iego  — napisałem  naw et sam  a r ty k u ł i 
dałem  mu, prosząc, by w ydrukow a!

Było to  u R aw cłki. Na m oją propozycyę 
Szczepański rzucił się i nazw ał Lew ickiego ta k  
obelżywie, że aię zdziwiłem. Zrozum iałem  je ­
dnak. że a rty k u ły  z kancelary l Lew ickiego 
wychodzące nie będą d rukow ane w „Nowi­
nach".

N astępnego dnia L jw icjd  przyszedł do 
nas, a dowiedziawszy się o zajściu, był tem  
bardzo zm artw iony. Ja  siedziałem  przy b iu r­
ku, żo.ia także , a Lewicki chodził po poko­
ju  i mówił o tej spraw ie niedokładnie, w  
sposób dw uznaczny i ciemny. .Mówił między 
innym i, że Szczepański by go po rękach  ca­
łował, gdyby się z nim pogodził. Nie w ie­
dzieliśm y, że rzecz m a się odw rotnie. W tedy 
też prosił żony, by ta  in terw eniow ała  raz 
jeszcze u Szczepańskiego. J a  jed n ak że  dal­
szego przebiegu tej spraw y dobrze nie znam . 
Ozy Lew icki dał jej w tedy upow ażnienie do 
dania d ek la rac ji, nie wiem.

P r z e w .  Czy pan polecił żonie in te rw e­
n iow ać?

Ś w. Skoro  ja  in terw eniow ałem  — to tem  
sam em  m ogłem  zezwolić na in terw encyę 
tony .

Wiem, że Lewicki k rępow ał się m oją obe­
cnością. Nie chciał je j dać przy m nie jak o  
św ń.aku  żadnej d y rek ty w y  w k ie ru n k u  de- 
k  a acyi, k tó rą  miał złożyć Szczepańskiem u.

P r z e  w. Kiedy pan jeszcze o tem  sły 
sza ł?

S w . We Lwowie, po procesie, dostała 
moja żona ‘L t od Lew. J a  tego listu  nie 
czytałem . Żona pow iedziała mi, że Lewicki 
je s t  w trudnem  położeniu i prosi o pośw iad­
czenie, że m y bez jeg o  upow ażniania in te r­
weniow aliśm y u Szczep. J a  mogłem  coś ta ­
kiego napisać. Czy żona — nie wiem. Zapy­
tałem  się jej raz o to, była bardzo zaam ba- 
rasow ana, nie chciałem  tedy tych  spraw  
przy niej poruszać i pozostaw ić załatw ienie 
spraw y je j sum ieniu. J a  posłałem  m oją a żo­
na sw oją deklaracyę Lew ickiem u. Obie po­
wróciły po paru  dniach z popraw kam i.

P r z e w .  Jak ieg o  rodzaju były te  popra­
wki.

S w. W yrażenia niepew ne jak : Wmoże*, 
>zdaje się«, były przem ienione n a  s tan o ­
wcze.

P r z e w  Żona pańska zeznała, że Lew. 
przysłał lam entu jący  lis t do Lwowa. Czy pan 
czytał ten  l is t?

Sw . Tego lis tu  nie czytałem  — ale zdaje 
— się, że zona m ów iła mi o nim.*

P r z e w .  O skarżona zeznała, że przyszły 
do Lw ow a 2 listy, jed en  do w as obojga, 
drugi do ulej.— W  liście do obojga Lewicki 
prosił, — w  liście do oskarżonej groził nie- 
za ła tw ioaą sp raw ą z H aeckerem .

S w. Moja żona m ówi praw dę. Musiało 
ta k  być. Daliśm y Lew ickiem u aek ia racy ę  — 
bo nie chcieliśm y m u odm ówić — gdy sk ra ­
w a była w T rybunale.

P r z e w .  Więc ta  d ek la rac ja  nie je s t  w y­
m uszona, bo lis t z wdzięcznością nie byłby 
odpowiedzią na lis t w ym uszający

P r z e w .  Każe odczytać deklaraoyę Dra 
B or w ystosow aną do Ligi w  obronie Lewi­
ckiego.

Sw . Tak. D ek la rac ję  tę  przem ienił Le­
wicki z mniej pew nej i mniej stanow cie j na 
stanow czą i pew ną.

B o r . Do opow iadania m ęża m uszę coś 
dodać. W tedy, kiedy Lewicki m ówił o cało 
w aniu m u butów  przez Szczepańskiego — 
gdyby m u spraw ę tę  przebaczył — ja  uw ie­
rzyłam  Lew., że on m a słuszność, nie Szcze­
pański. T łóm acnył mi, że on robi te  s ia ra  
m a ty lko  dla dobra mojej spraw y, by tam  
byłj um ienzezane a r ty k u ły  z Jego podpisem 
w mojej spraw ie.

Sw . J a  będę te raz  dalej chronologicznie 
opow iadał o s to su n k u  z żoną

P r z e w .  Dobrze.
S w  Ja k  wczoraj zeznałem , listy  Lewi­

ckiego oddałem  żonie z pow rotem . Spraw a 
nie była ta k  p ro stą , ja k  mi się  zdawało z 
początku. T rzeba było najp ierw  odebrać 
sp raw ę z H aeckdrem . D nia 5 października 
poszliśm y do adw okata  Skąpskiegu.

P r z e w .  Żona pana zeznała, że była sa­
ma i że dopiero po procesie państw o byliście 
razem .

Ś w . M ożliwi, że ta k  było.
B o r .  T ak  je s t, w tedy byłam  za tw oją 

wiedzą, ale sam a.
Św . Mówiono mi, że 1) Skąpski nie w e ­

źmie po Lewickim spraw y, 2) że będą m ó­
wili, iż sp raw a je s t  zła, i )  że Lew. będzie 
■ię mścił.

Spraw y od Lew. cofnąć nie m ogłem , m ia­
łem  tedy  dwie ew entualności. Albo go w y ­
zwać dla dania mi sa ty s fa k c ji i sp raw ę z 
H aeckerem  zaprzepaścić, albo załatw iać z nim 
dalej in te ra sa  ja k o  adw okatem , i porachun­
ki z nim, jak o  cziow iekiem , k tó ry  mi uw iódł 
żonę, odłożyć na później. W ybrałem  to  o s ta  
tnie. Myślę, iż było to i honorow e i konie­
czne i logiczne. Żona to  m oje stanow isko  a k ­
ceptow ała.

J a  odjechałem  do Lwowa, a gdy żona, 
mimo m ego heroicznego zachow ania się w 
dniu 4 października, nie przyjeżdżała, zacho­
row ałem  w e I wowie i z tego  to  czasu po- 
ib o d ją  moje listy  do żony, pełne g o rjcz y  i 
w yrzutów .

Żona pisała mi, że sp raw a z Lew ickim  
je s t  całkiem  dobrze załatw iona, że aię nic 
złego w K rakow ie nie dzieje. Dopiero na 
rozpraw ie z H aeckerem  zrozum iałem , —  jaK 
sp raw a stoi. P. R ydzew ska nam ów iła m eją 
żonę, by zosiała po rozpraw ie i rozm ów iła 
się z Lewickim.

P r z e w .  P. R. tu  była i zeznała pod p rzy­
sięgą, że żony pańskiej nie nam ew iała.

Ś w. Ju ż  w więzieniu dała mi słow o m oja 
żona, że nie m iała później bliższych stosunKOW 
z Lewickim...

B o r .  Nie dałam  i nie dam, m usi to  pole­
gać na nioporozum ieniu.

Ś w i a d e k  Dziwno — ja  to  słyszałem
B o r .  J a  m uszę ra tow ać moję duszę. Nie 

chcę, by m nie tu  przedstaw iono Jako  tak ą  
k tó ra  wiecznie kłam ie. J a  tego  tob ie pow ie­
dzieć nie m ogłam .

P r z e w .  Myśmy tu  czy ta ł' listy  żony do 
Lew. W ynika z tego, że bardzo często «ię 
stykali.

B o r .  W październiku, listopadzie.
Ś w . T ak, bo była na po rządku  dziennym  

sp raw a  z H aeckerem  — Żona odbywała na­
rady.

B o r .  Nie broń pozorów, —jeszcze raz ci 
mówię.

P r z e w .  Oświadczam , że rozm ow y p Bor

z Le -’ ickim — nie były koniecznością p ro ­
cesową.

Ś w. J a  wiem były jed n ak  k o n ie c z n o ś ć  
psychologiczną. Żona m oja nie m ogła zrozu­
mieć, że ta k  ła tw o  padła o lia rą  Lewickiego' *, 
k tó ry  ją  oszukai. P roszę  o zanotow anie, że 
w yrw anie się poprzednie mojej żony polega 
na  nieporozum ieniu.

B o r o w s k a .  A leśm y tak ich  sp ra w n ie  o- 
mawiali.

Ś w S tosunk i mojej żony były najWiższe 
z Lew ickim  m ięózy 20—29 w rześnia. i \ t* m  
ich n ie było i proszę zanotow ać, iż ż* nu 
dwu& rotnie mi oświadczyła, że on i 
w rześnia nie m iała bliższych s to cu n ^ć

B o r .  W tym  cza3ie piaywoiam  do ciebie 
listy , k tó re  pow inieneś był loznm leć. Co so­
bie k to  o m nie pom yśli?! T y chcesz bronić 
honoru  żony B orow skiego, a ja  bronię ho­
noru  mej duszy. Ja , jak o  człow iek, jes tem  
jeszcze dużo w arta .

Św . Nie przyjeżdżałaś do Lwowa.
B o r. Napisałam ci, iż jeśli koniecznie 

chcesz, lo do Lwowa przyjadę. A lb  przyje­
chać sama nie chciałam, do byśmy sobie nie 
stw orzyli życia, a kazdc z nas chodziłoby 
z bólem w sereu.

P r z e w .  D Lczego żona bez pana p rzy je­
chała na rozpraw ę z H aecberem  ?

Św . W październiku daik mi lis ty  Lew., 
a przed rozpraw y listów  dać mi nie m ogia. 
W sk u tek  tego  przyszło m iędzy nam i do k łó ­
tn i i żona pojechała sam a.

P r z e w .  P. R ydzew ska zeznała, że o s k a r­
żona chciała je j dać we Lwowie listy  Lew. 
do przechow ania, z obawy, by pan ich nie 
czytał.

S w. J e s t  to bardzo możliwe. P rzed  ro z­
prawą jecinak zażądał ;m listów , bo chciałem 
mieć Lew w rękach. Żona jed n ak  oddała te  
listy  Lewickiem u.

B o r .  J a  to  opowiem  le p ie j : P rz jsz iiś ray  
do Lew ickiego z m ężem  J a  powiedziałam  
L ew .: — panie m ecenasie, tu  są w ażne m oje 
papiery. P roszę ich nikom u me w ydawać i 
:iie pokazyw ać przed przeczytaniem . Są to  
m oje p ry v a tn e  pap iery». Oddałam Lew. listy. 
Mąż zrozum iał, ze to  listy  m u oddałam , b /  
nie było m iędzy nam i aw an tu r.

S w. J a  nie wiedziałem , alem  się dom y­
ślał.

P  r  z o w. Czy pan był zadow olony z Lew. 
w czusie p ro cesu ?

S w . Nie! bo on nie bron ił mej żony, by 
ją  zrehabilitow ać, ale by proces w ygrać. Nie 
i-wagował na zeznania św iadków .

P  r  a e w. J a k  się Lew. zachow yw ał w  cza- 
Jo  procesu  — wiem y —  bo m ów iła to  o- 
ekarżona. Czy pan był u Łowickiego po p ro - 
sesio ?

S w. Byłem z to n ą  po rozpraw ie, by om ó­
wić sp raw ę honoraryum .

P  r z o w. Czy Lew um ów ił się z państw em  
co do honoraryum .

S w . Przed ro zp raw ą się c le  um aw iał.
E o r. Zażądał zaliczki.
S w. T a k ! pojechałem  do Lwow a i s tam ­

tąd  przesłałem  Lew. zaliczkę.
Po rozpraw ie Lew. m ówił, iż on za tak< 

proces pow inien żądać 10 prc. m ają tk u . P o ­
niew aż ja  nic n ie t an  — w ię? nic aądać 
nie moża.

B o r .  Mówił, że ściągnie z H aeckera.
?  w. J a  chciałem jbdnak  sp raw ę finansów  

załatw ić, bo wiedziałem , iż m am  do niego 
inną spraw ę. H onoraryum  chciałem  m u za­
płacić.

...był- to  chw ila w ielkiej depresyl. Ciemno 
już  było w kancelary i, prócz naa, nie było 
nikogo. Czuliśmy ja k ie ś  zm ęczenie po tym  
procesie i to  jeszcze, i e  p io ces w praw dzie 
zata*wiony, a nie za ła tw iona Inna ciężka 
rzecz — k tó ra  się trag icznie skończyć m usi 
dla dw ojga osób z obecnych. Pojechaliśm y 
do Lwowa. Po procesie pisał do m nie Lew. 
dw a listy , ale ja  nie odpisałem . N arzucał ml 
się na dobrodzieja...

W końcu kw ie tn ia  żona wyjeeh&.a do Kra- 
kowa. W ziąłem  od Di«j słowo, że aię tu  nic 
złego nie stan ie , że żona ty lk o  uczyć się bę­
dzie. Dałem  Jej pieniądze. Od 21 kw ie tn ia  
do 4 k w ie tn ia  posłałem  je j 209 ko ron . P isa ­
ła  do m nie l is t j ,  w k tó ry ch  jed n ak  nie było 
ani słow a o Lew S karżv ła  się n ^ p ^ y k r o *  
ści 1 prosiła  m nie w połowie m aja, bym  do 
K rakow a p rzy jech jł Mokebym był i p rzy je­
chał — ale w tedy  m iałem  m oją sp raw ę w 
nam iestnictw ie. Z resz tą  listy  M ianow skiego 
k a ta s tro fy  nie zapowiaoaiy.

B o r. J a  zrazu  nie chciałam  ze Lw owa 
wyjechać d'i K rakow a — poniewuż, ja k  p i­
ra t prof. Bujwid — trzeb a  było zaczekac. ak 
się gniazdo żmij w ysyczy Nie sp raw a z 
Lew ickim  była dla m nie s tra sz n a  — ale w ła­
śnie to, v.e m nie wszędzie będą prześladow ali, 
że będę znosiła katusze .

Sw . J a  forsow ałem  m edycynę, bo chcia­
łem , bj ją  skończyła.

P r z e  w Czytaliśm y tu  lis ty  p ań stw a  z 
tego czasu. P a*  pisał »za tw em  milc7?niem 
coś się kry je*  — więc żona nie pisała te k  
często do pana.

Bo r .  J a  chodziłam na m edycyrę - 
łam mu, że mi źle — a on żarnik* 
dać otuchy, podtrzym ać, napisał: > Yr 
z tw ej m edycyny nici. To m nie m usiam  > 
goryczyć -  i d latego nie pisałam . Po 
złam ałam  obojczyk 1 znow u nie pibułam,

S w. Lew icki piesł do mnie, że ml może 
pomódz — w ypisyw ał też na  n am iestn ik a  b a r­
dzo ostro .

B o r . Jeszcze się kogoś oszczi dza na  tej 
sali, ty lk o  nie mnie.

P r z e w .  Jeżeli się kogo oszczędza — to 
robi to  m ąż pani.

8  w. Chciałem nam iestn ika  uazesędzić.
P r z e w .  odczytuje lis t B orow skiego do 

żony, w k tó ry m  ten  pisze, iż Lew. pisał do 
niego, że E k sce len c ja  E obrzyński s to 1 na 
rów ni z Bakajero, H aeckerem  i D aszyńskim .

P r z e w .  Czy to  naprawdę pisał Lew .?
S w. T a k ! obrzucił nam iestn ika  obelżywy­

mi wyrazam i.
Bo r .  (gw ałtow nie). J a  żądam , byś ten  list 

przedłożył. Ne m nie m ówiono, ie  chcę za ­
strzelić  D aszyńskiego, że Lew. n ecDciai,,bię 
widzieć ze m ną, by go nio posąazuno, że na 
m nie wpływał. W yjaśnił to M ianowski.
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S w. J a  nie chcą pokazać lis tu  i Niech Uu- 
sU acyą spraw y będą m oje słowa.

B or, Ja  żądam, byś przedłożył list, ta  się 
już nikogo nie oszczędzi I

Ś w. Zwraca się do sędziów przysięgłych. Ci 
godzą się na to. by św. nie czytał.

Bo r .  Jeśli nie przedłożysz, zrobią ze mnie 
i z ciebie kłamczucha'

Św. Nie zrobią.
B o r. zaczyna coś gwałtownie mówić.
P r z e w. Teras się państwo nie kłóćcie 
Do ś w i a d k a  — Co za przyczynę samo­

bójstwa Lewickiego — podaje pan ?
W śledztwie pan zeznał: „na samobójstwie 

Lewicki nic nie stracił", owszem zyjkał, bo 
zyskał sympatyę mej żony, i widzę, ż> jej nie 
„okłamał". — Mam prawo postawić panu py 
tanie, by pan opowiedział nam powouy samo­
bójstwa, kiedy pan to tak  pozytywnie stwierdził. 

Św. Krytycznej nocy...
P r z e  w. Co Lewicki robił krytycznej nocy. 

te wiemy z opowiadania pańskiej żony.
św . Wrażenie moje było takie, iż żona są 

dzda, że Lewicki zastrzelił się dlatego, ponle 
waż stracił nad żoną moją wszelki wpływ. S trza­
łem chciał ją przekonać o swojej miłości, zaś 
żena moja miała mu okazać uwolnienie się z 
p >d jego wpływu przez to, że nie chciała 
pójść na sąd ligi i nie chciała mu się oddać. 
Wreszcie wiedział, ii parą jego listów żona ma. 
W skutek togo nadeszła chwila ciężkiej depre- 
syi i Lewicki się zastrzelił Przekonał ją  tem 
samobójstwem, że ją  naprawdę kochał, że nie 
był oszustem i łotrem.

Pisata to do mnie w liście. — Lewicki nie 
zasłużył — w pojęciu mej żony — na puprzeduie 
traktowanie.

Dlatego ja  zeznałem stanowczo słowa cyta 
wane.

Potem okazało się, że Lewicki miał dużo 
innych spraw — które rnegly ma włożyć do 
ręki rewolwer.

Ja  chcę stwierdzić, że o zabójstwie oie ma 
mewy. Czytałem argamenty w dziennikach. Nie 
można ich brać w rachubę, choć ja  osobiście 
wolałbym, by ż o n a  z a b i ł a  L e w i e k i e g o .  
Puwoływaa# się te  na piyefcologię, wygotowano 
ak t oskarżenia.

P r z e  w. Preszę nie krytykować, 
św . Ja  nie krytykeję, Ja mówię tylko mo­

je  wrażenia.
P r z e  w Csy żona pańska umiała strzelać 

z rewolweru i*
ś  w. Przed procesem z Haeckerem mówiono 

(u m ^ że  trzeba mieć broń, bo soeyaliści mają 
swoją bojówkę i mogą strzelać. Kupiłem tedy 
rewolwery i uczyliśmy się strzelać razem z żo 
oą. A żona moja używała — jako egzaltowa­
na — najcięższych wyrażeń.

Bor .  Z poezątku całej sprawy miałam ua 
wszystkie zarzuty łzy. Ale Bylieki I m ąt mój, 
który Kraysztonia nderzyi w twarz — ciągle 
mi mówili, że należy wobec nich zachowywać 
kię brutalnie — skoro oni tak  samo wobec mnie 
postępują. Zresztą Dr Bobrowski zeznał tu  na 
rezprawie, iż ostrzegano mnie, żebym sama nie 
wychodziła na błonia — bo mnie eheą zastrze­
lić. Mówili mi to ladzie z partyi. Wtedy nastą­
piła we mnie przemiana — wzbudził złą we 
mnie instynkt samoobrony i gotowa byłam 
każdej ebwili zrobić użytek z broni.

P r t e w .  Podobno żona, jak  wpada w pa- 
syę — była niemożliwą?

A w. Tak — zeznałem to w śledztwie. Ody 
byia zła...

P r z e  w. Przy jakiej okoliczności...
Bor .  Tyś tu  przysięgał... a wiele rzeczy mó­

wisz.,.
D r S z a i a y .  Niech się pani uspokoi... 
P r s e w .  P. Borowska jako oskarżona ma 

prawo się bronić i do ulej mosi się zastosować 
i obrońca 1 mąż.

ś  w. Żona lubiła się odgrażać. Mówili tu, że 
ona odgrażała się , że zastrzeli Lewickiego. 
Chciałem to powiedzieć.

Bor .  Przysięgałeś, a nie wiesz, co mó­
wisz.

P r z e  w. Niech pani zastanowi się, oo pani 
mówi. Świadek zeznaje pod przysięgą, a pani 
ma zarzaoa fałsz.

Bor .  Nie, tego nie mówię. (Zwracając się 
do świadka): Gdybym się ciebie zapytała, kie­
dy był nasz ślub — nie wiedziałbyś! (Weso­
łość).

Sw. W iedziałbym.. Ale sbclałem powie 
dzieć...

P r z e  w. Źe żona nie była zdolną spełnić 
pogróżek i że cząsto, chcąc zrobić komuś przy­
krość, sama sobie źle zrobiła.

Bor .  wykazuje, że mąż jej się pomylił w 
pewnych zeznaniach co do ceasu...

Sw. przerywa Jej.
P r z e  w. P. Borowska reasnmnje...
Sw. (przerywając): moje kłamstwa)
P r z e  w. Nie, pańską kró tką pamięć. (We- 

sołośó).
D r K l ę b k .  W śledztwie nie wiele pan po­

wiedział o lidze i nie kładł pan na to  naciska.
8  w. Bo żona mówiła i pisała mi, że to z 

miłości dla niej Lew. się zastrzelił. O lidze, ja ­
ko powodzie samobójstwa, nie wiedziałem.

D r K ł ę b k. Skąd pan teraz wie?
P r z e  w. Taki Skąd pan teraz wie?
B o r .  zaczyna coś mówić.
P r z e  w. Pani nie jes t słuchana.
Sw. W dziennikach było, zaraz po śmierci 

Lew., że miał stanąć przed sądem Ligi i że te­
go się bał. Odniosłem wrażenie, że to mógł 
być powód samobójstwa. Potem przyszły iiaty 
żsny i zmieniłem moje zdanie o tem.

P r z e  w. Czytał pan sprzeciw?
Sw. Taki  we wtorek przed rozprawą. 
P r z a w .  W takim  razie rzeczywiście pier­

wej musiał się pan e tem dowiedzieć.
S w. Powiedziano tu, że Lew. nie mógł ode­

brać sobie życia, bo był człowiekiem wesołym, 
lekkomyślnym. J a  wyraziłem w śledztwie prze­
konanie i teraz je  podtrzymuję, że prędzej niż 
człowiek poważny, może popełnić samobójstwo 
defraudant, osobnik lekkomyślny, jakim  byl Le­
wicki.

Dr. K ł ę b .  (zrywając się) i P r z e  w . : Co
za defraudant?

Sw. Cofani — cofam te słowa. Chciałem 
tylko powiedzieć, że człowiek lekkomyślny, de­
fraudant, bardzo łatwo może się zastrzelić, prę­
dzej niż człowiek myślący.

W nłrtki obrony.
Dr S z a l  ay . Teraz je s t właściwa chwila na 

stawianie wniosków Proszę więc o przesłucha 
nie p. B r o n i s ł a w a  K o p y s t y ń s k i  e g o ,  za­
mieszkałego w Krakowie, na dowód, że stryj 
Lewickiego się zastrzelił, jak  również i jego 
brat. Następnie pani W i e r y  K o p e ć ,  zamie­
szkałej w Zagrzebiu, k tóra nadesłała mi tele­
gram, zawiadamiając, iż znała ś. p Lewickiego 
i wie, że często ulegał depresyem i że przed 
paru laty w chwili takiej depresyi chciał po 
pełnić samobójstwo. (Poruszenie na sali).

P r o k u r a t o r  oświadcza, iż wobec tych 
wniosków może zająć stanowisko dopiero po 
orzeczeniu znawców-lekarzy, którzy do wyświe­
tlenia tej sprawy są najbardziej powołani.

Inspirowane artykuły
Dr K l ę b k o w s k i  bierze do ręki numer 

„(Jazety Powszechnej" i konstatuje, że są w 
niej umieszczane artykuły, inspirowane przez 
obronę. Je s t tu np. wywiad z Drem Aaamem 
R y d l  e ra, w którym się twierdzi, iż ojciec Le­
wickiego, notaryusz, b jł człowiekiem ekscon 
trycznym i że popełnił samobójstwo. Tak samo 
miał postąpić brat Lewickiego. Oświadczam, iż 
w tej sprawie informowałem się u żony Lewi 
ckiego, która oświadczyła, iż ojciec Lewickiego 
umarł w 85 roku życia, śmiercią zupełnie na 
tnralną, i że choć od paru la t stracił wzrok, 
nie odbierał sobie życia. Tak samo brat Lewi­
ckiego się nie zastrzelił ale umarł na chorobę 
„lnes", k tó ia  sprowadziła chorobę umysłową. 
Na dowóa tego przedkładam list żony Lewi­
ckiego pisany do mnie. A żona Lewickiego je ­
go rodzinę znała dobrze.

D r  S z a l a y  P rzyszła  kolej, by i m nie 
oskarżyć. Oświadczam  więc, że ani z red. 
„Gaz. Pow sz. ‘ W ąsowiczem  ani ze sp raw o ­
zdaw cą tu  obecnym na rozpraw ie w kw esiy i 
a rty k u łó w  na korzyść mojej k lien tk i nie roz 
m awiałem  zupełnie i nie w pływałem  na ich 
um ieszczenie. Z arzucanie mi czegoś podob 
nego m usiałbym  napiętnosvać takim i słowam i, 
k tó ry ch  nie m ogę jedyn ie  wypowiedzieć przez 
wzgląd aa  pow agę tej sali. Co do p. Kopy- 
styósk lego  to stw ierdzam , że był on p rzy ja­
cielem rodziny Lewickich. Ze względu na s to ­
sunk i rodzinne nie chciał on tu zeznawać. 
Ale w ytłom nczyłem  inu, ż e je s t to  obow iązkiem  
uczciwego człow ieka, bo na tej saii chodzi 
Jedynie o w yśw ietlenie praw dy. Pan D r Kłęb- 
kow eki w spom niał coś o nepotyzm ie. J a  je ­
dnak m ówiłem o dziedziczności. Dziedziczność 
i nepotyzm  nie pozostają  w żadnem  p okre­
w ieństw ie, naw et tak im , ja k  dziadek, s try j 
i brat... (W esołość).

Pytania do Borowskiego.
P r z e  w. Czy m a k to  jeszcze jak ie  p y ta ­

nie do p. B orow skiego?
D r  S z a l a y .  Ja! mam 3 py tan ia  bardzo 

k ró tk ie . P ierw sze: Czy żona pana wiedziała 
o tem, i e  pan się z Lew. obrai hoje, że pan 
tego postępku  płazom nie puści?

Św . W iedziała dobrze, bo ja  ju ż  6 spraw  
honorow ych m iałem  o nią w K rakow ie.

D r  S z a l a y .  Co znaczą te  pańskie słowa: 
„dziw na to miłość, przy k tó re j się m ówi o 
śmierci*.

Ś w . To były m oje w rażenia, nie tw ie r­
dzenia.

D r  S z a l a y .  J a k  pan rozum ie te  słowa: 
„Lewicki m iłość do mej żony przepłacił ży ­
ciem11.

Św . To znaczy, że popełnił sam obójstw o 
z pow odu mej żony, że byłby żył, gdyby mej 
żony nie poznał (poruszenie na sali).

Dr S z a l a y  Niech pan to  bliżej w ytłó- 
maczy.

S w Rozum iałem  przez to, że żona nie 
zastrzeliła  Lewickiego — ale, że Lew. się 
zastrzelił z miłości do żony.

B o r .  Niech ja  jeszcze coś powiem . — We 
Lwowie dostaw ałam  żałośliw e listy  od Le­
wickiego.

S w . P okazyw ała  mi ten  lis t — widać z 
niego było, że Lewicki był w w ielkiej de- 
pressyi.

P r z e  w. A więc list, czy lis ty ?
B o r . Listy.
S w , T ak i Listy.
P r z e  w. P rzesłuchanie p. B orow skiego 

skończone. — W poczekalni dla św iadków  
znaleziono wczoraj nabój brow ningow y. Do­
szło do mej w iadom ości, że jed en  ze św iad­
ków  drugiem u podał rew olw er potem  wy­
szedł. Miało to  widzieć k ilk a  osób. Jeśli 
k to ś  to  widział, niech się zgłosi. Nieby wałem 
bowiem  jest, by tu  — w sali sądowej 
wobec tych, k tó rzy  spełniają ty lko  ciężki 
obow iązek upraw iano t e r r o r .

R ozpraw ę przerw ano  na 3 kw adranse , o 
godz wpół do pierw szej.

Po przerwie południowe].
P rzez ezas p rzerw y pozostąje B orow ska 

Da sali. R ozm aw ia z p ielęgniarką, od czasu 
do czasu uśm iechnie się lub pa trzy  błędnie 
w ścianę. D r S m olarsk i podchodzi k u  niej 
k ilk ak ro tn ie  i przez dłuższą chwilę z nią 
rozm aw ia. P rzew odniczący je s t  rów nież na 
sali. G alerya k o m en tu je  zaśnięcie jednego  z 
przysięgłych podczas rannej rozpraw y.

O godz. 1'50 popoł. try b u n a ł wchodzi na 
salę. Przed rozpoczęciem  rozp raw y  prosi D r 
Szalay o zaw ezw anie k ilku  św iadków .

D r S z a l a y .  P ro szę  o dopuszczenie na­
stępujących św iadków: W łodzim ierza Lewi­
ckiego ze Lwowa, oraz radcy D ra  L u k a­
sa na dowód, ie  ś. p. Lewicki d w u k ro tn ie  w 
sw em  życiu s trze la ł do siebie, a raz się na­
w et ranił.

P r z e  w. zw raca się k u  rzeczoznaw com .
P ro f. W a c h  h o l  z. Oświadcza, że na pod­

staw ie  m nteryalnej nie m ożna orzec czy m o­
gło to  w płynąć na śm ierć Sp. Lewickiego.

D r S z a l a y .  Mnie nie chodzi o po d sta­
w ę m ateryainą , m nie chodzi o możliwość. 
A k t o sk arżen ia  w yklucza m ożliwość sam o­
bójstw a. Mnie chodzi o m ożliwość o p rzy ­
puszczenie, czy człow iek tak i, ja k  Lew icki 
n ó g ł  pod wpływem  chwili, w tym  n astro ju  
popełnić sam obójstw o.

Prof. W a c h h o l z .  T ak, lecz byw ają ro ­
dziny w k tó ry ch  new roza je s t  dziedziczną, 
lecz by sam o b ó js tw o ..

P r o k u r a t o r  sprzeciw ia się pow ołaniu 
ja k o  św iadków  wyżej w ym ienionych osób.

Na orzeczenie sądu nie m ogą one m ieć w pły­
wu, nie m ożna bowiem uznać, jak o b y  pozo­
staw ały  w jak ie lść  styczności z nieboszczy­
kiem.

Prof. W a c h h o l z .  Gdyby ś. p. Lew icki 
był epileptykiem , toby k to ś  z najbliższego 
otoczenia to  zauw ażył. Może D r Bogdani 
mógłby coś o tem  wiedzieć.

Dr S z a l a y .  Słyszałem , że sam obójstw o 
je s t  az iedziczne.. Św iadkow ie są  daleko, lecz 
m ogą przybyć. A zresz tą  m am y telegrafy , 
telefony, ek sp re sy ..

D .■ K ł ę b k o w s k i .  Poruszano t u j uż  k ilka­
krotnie sprawę z zębami sztucznymi. Jako do­
wód, że ś. p. Lewicki nie mógł zębów tych wy­
jąć w obecności Borowskiej, proszę o przesłu­
chanie pp. Lemparta i Lichońskiego, dentystów, 
którzy robili sztuczno szczęki dla Lewickiego. 
Jak  drażliwym był Lewicki na tym punkcie, 
świadczy fakt, że nawet wobec technicznego per- 
sonalu tych panów nie chciał onej szczęki wyj­
mować.

To je s t charakterystyczne... Proszę również
0 wezwanie jako świadka p. Mąkowskiego, przy­
jaciela ś. p. Lewickiego, z którym od 10 lat 
spędzał noce, polował, a nawet zdarzało się, że 
spał w jednem łóżku. P. Mąkowski zupełnie nie 
wiedział, że Lewicki ma sztuczne zęby. P. Mą­
kowski może również zaświadczyć, jak  się Le­
wicki odnosił po proceBie do Borowskiej. Kiedy 
Borowska przyszła mu wraz z mężem dzięko­
wać po procesie, przyczem i p. Mąkowski był 
obecny, odezwał się Lewicki po jej odejściu, 
„chwała Bogu, że się już wynieśli". Nawet jemu 
(Mąkowskiemu) dziękowała pani Borowska.

Bor. Przecie ja  go po raz pierwszy w ży­
ciu widziałam, więc jak mogłam mu dziękować!

Dr S z a l a y .  Jeżeli kto je s t z kobietą na tej 
stopie, ie  nie waha się jej powiedzieć cholero 
(wesołość na sali), to trudno przypuszczać, by 
nio mógł wyjąć szc.ęki (oklaski).

D r k l ę b k o w s k i .  P. Borowska mówi, żo 
była to chwila erotyczna, o cholerze mowy nie 
było w takiej chwili.

Bor. Że Lewicki wstydził się, że ma szczękę 
wprawianą to prawda, ale ja przecjeż jako me­
dyczka poznałam, że ma zęby sztuczne. Może 
domyślił się tego. Niech Nawrotowa (posługa- 
czka Lewickiego) poświadczy, ie  mógł mówić bez 
zębów. Mówił cicho, lecz wyraźnie.

Wstęp do zeznań Szczepańskiego.
P r  z e  w. Pani Bor. w ystaw iła deklaracyę, 

że no w łasną ręk ę  u p. Szczep, in te rw en io ­
wała. Nieboszczyk Lewicki zrobił wielki błąd, 
gdy przyjął spraw ę p . Staw ow czyka prze­
ciw Szczep, w chwili, w k tó re j Szczepańskie­
go nienawidził Skoro się nieboszczyk Lew 
połapał na tem , do c/.ego to  m oże doprow a­
dzić, sp raw ę p. S taw ow czyka odstąpił D ro ­
wi Z akrzew skiem u. Spraw ę zaś sw ą ze Szczep, 
oddał do Ligi obrony czci i Izby adw okackiej. 
N ieboszczyk Lew icki chciał potem  Szczep, 
przeprosić za pośrednictw em  p. B orow skiej. 
Poniew aż Szczepański nie chciał się p rzep ro ­
sić, naczelnik  sądu hont row ego zażądał od 
Lew w tej spraw ie wyjaśnień. W tedy Lew. 
p o stara ł się o deklaracyę pp. Borowskich. 
P. Szczepański wiedział, że p. Bor. u  niego 
była z polecenia Lew., a putcin nadeszły znane 
deklaracyę. Później jed n ak  p. Bor. powiedziała 
p. Byiickiem u, że dek laracye są w ym uszone.

B o r  Chcę sprostow ać. J a  nie mówiłam, 
że wym uszone, ale pokazałam  je  Byiickiemu
1 w ten  w i e c z ó r  — jeśli chcecie — L e ­
w i c k i e g o  z a b i ł a m  t e m  p o k a z a n i e m  
l i s t ó w  i d e k l a  r a c y  i.

P r z e  w. Niecii i tak  będzie. Choć pani 
zeznała, że Lew. groził sp raw ą z H aeckerom , 
czyli w ym uszał, dość, że By!, poszedł do Szczep, 
i pow iedział mu to. W tedy p. Szczepański 
chciał udow odnić Lew. k łam stw o owych de- 
klaracyi.

O dczytano następn ie  sze reg  pism D ra 
Zolla, przew odniczącego sądu Ligi.

Przesłuchanie Szczepańskiego.
L udw ik Szczepański la t 35, zeznaje za­

przysiężony.
P r  z e  w. P roszę nam opowiedzieć o in 

terw encyi B orow skiej u  pana.
Ś w  Może pan przew odniczący pozwoli, że 

ja  opowiem  o całym moim s to su n k u  do Le­
w ickiego.

P r z e w. Dobrze.
P rzedew szystk lem  przedstaw ił p. .Szcze­

pański bardzo obszernie sw oje osobiste s to ­
sunki z Lewickim, k tó re  były bardzo bliskie 
i bardzo serdeczne. Z erw anie nastąpiło , po­
nieważ p. Szczepański odrzucał n iek tó re  
a r ty k u ły  Lewickiego, — a Lewicki odm ówił 
podpisu na  w ekslu, — i nie odpieczętow ał 
naw et lis tu  pisanego do niego w tej spraw ie.

Od chwili zerw ania  — ze szpa lt >Nowin« 
zniknęło nazw isko Lew ickiego; był on z mego 
polecenia zaw sze przem ilczany. To go gnie­
wało. I w ro k  potem  ten  mój były p rzy ja­
ciel, były w spółpracow nik i były ad w o k at — 
u k łada m is te rn ą  in try g ę  i w nosi przeciw  m nie 
doniesienie k arn e , k tó re  sąd odrzuca jak o  
zgoła bezpodstaw ne.

A zbliżał się w łaśnje o k re s  w yborów  do 
parlam entu . W iadomo, że w K rakow ie s y tu a ­
c ja  przez długi czas nie była w yjaśniona, 
a lis ta  kandydatów  dopiero w ostatn ich  10-ciu 
dniach została  ustalona. Doniesiono mi, że 
Lewicki zam yśla — bodaj dla rek lam y 
kandydow ać w mieście.

Zam ieściłem  w »Nowinach« jed n ą  i d rugą 
zjadliw ą n o ta tk ę , k tó ra  m u dała do zrozu­
m ienia, że ew en tualny  ten  jego  zam iar będzie 
przezem nie bezw zględnie zwalczany. Lewicki, 
choć sam dziennikarz, był niezm iernie w ra ­
żliwy na a tak i drukiem , bolały go bardzo 
i budziły pragnien ie odw etu, a zaw zięty był 
wielce Jak o ż  niebaw em  doszły m nie słuchy, 
iż Lewicki przygo tow uje w ielką bom bę p rze­
ciw mnie. I bom ba pęk ła! Lewicki ogłosił 
„list o tw arty  do ekscell. H am m era" przeciw  
mnie, niby w in tere sie  sw ego rzekom ego 
k lien ta , a w rzeczyw istości w celu zniszcze­
n ia w ydaw nictw a skandalem . Gdy ten  prze­
w ro tn y  lis t o tw arty  doszedł rą k  moich, za­
w rzałem  niezm iernym  gniewem . J w tejże 
chwili odpowiedziałem  na ten  a tak  tak że  
listem  o tw arty m  p. t. „Chuliganowi adw o­
kackiem u etc*.

T on i sty l tego  „listu" św iadc y, że był 
napisany  w najw yższej pasyi. S. p. Lewicki

Iubiał ogłaszać „listy o tw arte " , p ierw szy raz 
jed n ak  dopiero sp o tk a ł się z odpowiedzią... 
i w rażenie odniósł bardzo silne. Ogłosił 
wreszcie, że sp raw ę oddaje do rozsądzenia 
nie sądowi, lecz „Lidze ochrony czci". W y­
czekiw ałem  rezu lta tu  teg o  k roku , o trzym a 
łem  jed n ak  ty lko  wezw anie nie do Ligi, lecz 
do Izby adw okackiej.

P rzystępu ją  te raz  z kolei do opisu mej 
znajom ości z p. B orow ską i podjętych przez 
nią i przez jej m ęża prób pośredn ic tw a m ię­
dzy m ną a uew ickim .

D nia 5 m aja 1908 r. pojaw ił się w  „Na­
przodzie" a r ty k u ł p. H aeckera  p iętnu jący  p 
B orow ską m ianem  szpiega ochrany.

Zasięgnąłem  inform acyi o p. B orowskiej 
Dowiedziałem  się, że ta  kob ieta  żyła w K ra­
kow ie w biedzie; upew niono mnie, że „N a­
przód" skrzyw dził ją  sw em  oskarżeniem , 
wówczas „N ow iny" ujęły się za nią, pisząc, 
że bez sądu nie woluo nikogo potępiać. Na 
sk u te k  a rty k u lik u  w „N owinach", dowodzą 
cego. że bo jko t i w ykluczenie tej kobiety ze 
społeczeństw a uie może nastąpić na mocy 
gołosłow negc o skarżen ia  „N aprzodu", lecz 
na zasadzie w yroku  sądow ego, że należy i ej 
kobiecie dać m ożność obrony, a nie z góry 
ją  potępiać, pani B orow ska przyszła do re 
dakcyi „Nowin" i wów czas pierw szy raz ją  
ujrzałem .

W ja k iś  czas potem  p. B. przyszła drugi 
raz do redakcyi, następn ie w jesien i była u 
m nie w tow arzystw ie  męża, k tó reg o  także 
poprzednio nie znałem . Pan B orow ski, Któ 
ry, o ile sobie przypom inam , m ówił, że w ra­
ca do Lwowa, zapytał, czyhy przed odja­
zdem jeszcze raz nie m ógł zobaczyć się ze 
mną. >Wiec.zorem będę u  H aw ełki, tara mnie 
pan w razie potrzeby  chciej szukać* odpo 
wiedziałem. Jakoż isto tn ie  D r B. przybył do 
Hawełki i w to k u  rozm ow y zapytał, czybyra 
nie chciał zam ieszczać w »Nowinach< a r ty ­
kułów , k tó re  Lewicki będzie mi posy łał?  
P am iętam  tyle, żem się na  tę  propozycyę 
żachnął i stanow czo oświadczyłem , że z L e­
wickim nic nigdy nie chcę m ieć do czynie­
nia. »Uważasz pan obronę żony w » Nowi­
nach* za potrzebną, pisz pan sam  odnośne 
artykuły* .

Misya pani Borowskiej.
W k ilka  dni potem  p. B orow ska p rzy­

szła znow u około g. 1-ej do redakcyi — i po 
k ilku obojętnych zdaniach, odnoszących się 
do jej spraw y z pew nem  zakłopotan iem  i z 
uśm iechem  na tw arzy  zadała mi p y tan ie :

— F an ie red ak to rze , czy poseł je s t  nie­
tykalny ?

Sądziłem, że chodzi jej o pociąganie p. 
D aszyńskiego de odpowiedzialności i począ­
łem  jej tłóm aczyć, co znaczy n ietykalność 
poselska. Ale przerw ała rai rychło, m ówiąc:

— Nie, nie o to  chodzi. Gdybym to ja  
była posłem ? Praw da, posłów s ie n ie  k a rz e ?

— Aież oczywiście, odpowiedziałem  zdzi­
wiony. Proszę, niech pani mówi.

— Mnie je s t  bardzo przykro, że pan z 
obrońcą moim Lewickim  je s t  w tak iej nie­
zgodzie. J a  nie wiem, co m iędzy panam i za ­
szło, ale m ożeby się przecie dało sp raw ę za ­
łagodzić. Dr Lewicki pragnąłby z panem  i z 
»Nowinami< wrócić do przyjaznego s to su n ­
ku... Puśćcie panow ie w niepam ięć w zajem ne 
urazy... D r Lewicki powiedział mi, że gotów  
je s t uczynić pierw szy krok...

— Czy pani mówi to do m nie z upow a 
żnienia D ra L ew ickiego?

— T ak  jest. Mówię to  z jego  wiedzą i 
wolą i jestem  upow ażniona do ośw iadczenia 
panu, iż D r Lewicki gotów  je s t  poczynić 
w szelkie u stęp stw a  i złożyć panu albo pise­
m ną albo u stn ą  dek laracyę przepraszającą, 
jakiej pan zażąda.

— Na to  odpow iadam  pani ty lk o  tyle, 
że D r Lewicki dla m nie nie istn ieje , że o ża­
dnem zbliżeniu się m iędzy nam i nigdy m owy 
być nie m oże i proszę pani bardzo s ta ­
nowczo, aby pani nigdy ju ż  z tak iem i pro- 
pozycyami wobec m nie nie w ystępow ała.

Mówiłem w tonie dość gw ałtow nym . P a ­
ni B orow ska zaraz w sta ła  i pożegnała się.

O dtąd t, J. od jesien i 1908 ro k u  nie u j­
rzałem  ju ż  więcej pani B orow skiej. Dopiero 
przed sam ym  procesem  z p. H aeokerem  t. J. 
w lu tym  1909 w padła na m om ent do red ak  
cyi, aby mnie zawiadom ić, że fo tografii, po 
jak ą  do niej posłałem  do hotelu , nie posiada. 
Po ukończonym  procesie z panem  H., p. Bo­
ro w sk a  w raz z mężem  złożyli mi w  re d a k ­
cyi k ró tk ą  w izytę ofieyalną aby podzięko­
wać za bezstronne stanow isko  »Nowin« w 
całej ich spraw ie.

B o r .  J a  za bezstronne naw et stanow isko  
musiałam' dziękow ać 1 byłam  wdzięczna.
*  Tem ogranicza się m oja osob ista  znajo­

m ość z panią B orow ską.
W dwa lata po ogłoszeniu  lis tu  o tw arte  

go p. t. »Chuliganowi adw okackiem u*, a Wła­
śnie przed procesem  B orow ska-H aecker, w 
lu tym  1909, o trzym ałem  ku  m em u zdum ie 
niu lis t od członka izby panów , re k to ra  D ra 
Zolla, z zapytaniem , czy poddam  się w sp ra ­
wie listu  o tw arteg o  sądow i L ig i?  Do listu  
był dołączony s ta tu t. Sąd mieli tw orzyć pp. 
D r Zoll, prof. D r F ierich, prof. D r Janczew ­
ski.

Otrzymałem wezwanie, bym osobiście stanął 
przed sądem ligi. Dr Zoli oświadczył mi, ie  zo­
stała zbadana sprawa interwencji p. Borowskiej, 
że adw okat Lewicki i pani Borowska stanow­
czo temu zaprzeczyli. — Znalazłem się w bar­
dzo przykrem położeniu.

Bor .  Ja  przecież nie pisałam, że to n ie­
prawda...

P r z e w. Proszę nie przerywać. Pan wtedy 
deklaracji pani nie znał.

Św. W maju przyszedł do mnie p. Andrzej 
B y l i e k i .  Spotkałem go, gdy wychodziłam z re­
dakcyi. Oświadczył mi, że ma do mnie interes 
bardzo poważny, bo sprawę deklaracyi pp. bo ­
rowskich przeciw mnio. Wytłómaczył mi, ż e 
L e w i c k i  w y m u s i ł  t ę  d e k l a r a c y ę  na 
Borowskich. Wtrąciłem : „bezinteresowny adwo­
kat"... Bylieki rzekł, że Lewicki bierze honora- 
ryum. Miał mi dokumenta przynieść za tydzień. 
Przyszedł jednak za 10 dni czy dwa tygodnie 
i oświadczył, że dokumentów dostać nie mógł — 
ale, że przed sądem ligi zarówno Borowski jak

i p. Borowska, powiedzą prawdę, jeśli wogóis 
staną.

Dopiero 30 maja doniosłem o tem lidze i 
zażądałem przesłuchania tych 3 osób.

Śm ierć Lewickiego w strząsn ę ła  m ną sil­
nie. Spraw a ta  s ta ła  się dla dzienników  se n ­
sacyjnym  tem atem  dociekań i bajek. Ogłosi­
łem  w „N ow inach" k ilka  artyku łów , a jako , 
iż znałem  ludzi i sp raw ę może lepiej od in­
nych i a r ty k u ły  m oje w tonie  różniły się od 
a rty k u łó w  reszty  prasy , w ytw orzy ła się le­
genda, jakobym  był obrońcą pani B orow skiej 
dlatego, i e  m am  daw ne rachunki ze śp. Le­
wickim.

P rzedk ładam  tu trybunałow i zb iór w szy­
s tk ich  artyku łów , zam ieszczanych w „Nowi­
nach" o śm ierci śp. Lew ickiego — i proszę 
p. przew odn., aby raczył kazać je  odczytać i 
stw ierdzić, że w tych arty k u łach  niem a ani 
jednego słow a ubliżającego pamięci Lew. i 
św iadczącego o mojej doń nienaw iści, niem a 
też obrony B orow skiej, lecz, że je s t  to  p ró ­
ba bezstronnych  w yjaśnienia stosunków , nie­
ma tara też ani słow a o mojej osobistej ze 
śp. Lew. spraw ie. N iechże legenda ustąpi 
m iejsca praw dzie, o k tó rą  w ązystk im  nam 
tu chodził

P r z e  w. Więc pan oświadcza, że staw ał 
pan przed ligą, nie, żeby go gnębić — ale 
żeby siebie bronić.

Św . Tak.
P r  z e  w. Pan znał jeg o  usposobienie, m o- 

żel y pan powiedział, ja k  pan sądzi, czy te  
powowy mogły go popchnąć do sam obój­
stw a ?

S w Do sam obójstw a z p re m e d y tac ją  nie 
był zdolny. Czy przy afekcie m ógł to  zrobić, 
nie wiem. Wiera, że niezego nie brał pow a­
żnie, że lubił t jc ie  i to  życie wesołe. Zna 
łem  jego  życie doskonale. Był wielce w y­
m ow nym , zdolnym  i byłby się bronił zacię­
cie. J a  go zgnębić nie chciałem  — ale m u­
siałem  się bronić.

P r z e  w. Czy ByL nie m ówił pąnu, że 
Bor powiedziała m u to  w przystęp ie ja k ie ­
goś ż a lu ?

Św . Tak! — mówił, że Bor. żali się na 
to, że niem a pieniędzy, a m usi Lew. płacić 
honoraryum . 2e  nieprzyjem nie jej je s t, iż 
przeciw  m nie pisała deklaracyę.

P r z e  w. Więc nie mówił Bylieki, że Bor. 
sk arży ła  się na Lew., że ją  okłam ał i t. d.

Ś w. Nie! o tem  nie w spom inał mi zu­
pełnie, tak , że ja  o sto su n k u  bliższym  Lew. 
z Bor. dowiedziałem  się dopiero po tragedyi.

P r  z e  w. do adw okatów  i p ro k u ra to ra :  
Czy panow ie m ają jak ie  py tan ia?

D r  S z a l a y .  J a  m am  dużo py tań  i p ro ­
szę o a k ta  dyscyplinarne.

P i z e w .  Toby trw a ło  zbyt długo, wiąc 
odraczam  ro zp raw ę do ju tra .

R ozpraw ę przerw ano  około 4-tej.

Ze św ia ta -
Z ruchu kobiecego. Sufrażystki angielskie 

pozyskały dla swej sprawy bardzo wybitną oso­
bistość: królowę norweską Ma u d .  Królowa
jes t córką Edwarda VII, a więc rodowitą An­
gielką. Przed kilkunastu laty wyszła za mąż 
za księcia duńskiego, który obecnie pod imie­
niem Hakona paouje w Norwegii. Królowa Maud 
sympatyznje żywo z ruchom dążącym do uzy­
skania praw wyborczych dla kobiet i w osta­
tnich czasach kilkakrotnie zademonstrowała te 
swoje sympatye. Zresztą w Norwegii kobiety 
posiadają już prawo głosowania. Chodzi jej 
więo głównie o zdobycie Anglii dla kobiet i w 
tym kierunku królowa Maud „pracuje" gorli­
wie na dworze angielskim. Król Edward VII 
nie chce jednak słyszeć o su fra ijs tk ach  a kró­
lowa Aleksandra jes t zgorszona tym „wybry­
kiem" córki.

W innych, niepolitycznych dziedzinach ko­
biety mogą poszczycić się zato poważnemi zdo­
byczami. Niektóre zawody zostały ju i  zupełnie 
zaanektowane przez kobietę. W innych „oku- 
pacya" odbywa się systematycznie. W Niem­
czech np. liczba l e k a r e k  wynosi 69, o 14 
więcej niż w roku ubiegłym. W angiełskiem 
miasteczku Magherafelt piastuje miss Ina Rich­
mond urząd d y r e k t o r a  g a z o  w ni. * Uchodzi 
za najlepszego dyrektora w całem hrabstwie.— 
W Siedmiogrodzie paui Ju lia  Vargha, córka 
protestanckiego biaknpa (!) pełni obowiązki du­
chownego i głosi kazania w kościele. Choć św. 
Paw tł pisze, że „kobieta w kościele milczeć 
powinna". Inna kobieta, księżna LOwenstein- 
Wertheim zajmuje się wynalazkami. Jak  spry­
tnymi są nieraz pomysły kobiece, sądzić mo­
żna choćby z jej wynalazku, służącego do zwal­
czania morskiej choroby. Księżna nie ucieka 
się do medycyny, ale wprost wprowadza nowy 
rodzaj łóżek i sof, które nie będą się chwiać 
mimo największego kołysania okrętu.

„Nieśmiertelni" w Ameryce. Na wzór słyu 
nej francuskiej Akademii „nieśmiertelnych" two­
rzy się w Stanach Zjednoczonych pod protekto­
ratem prezydenta Tafta podobne towarzystwo 
uezonych, literatów i artystów. Liczba pełna wy­
nosić ma 50, obecnie zasiada w Akademii tylks 
30 członków. Uzupełniać się będzie Akademia 
przez powoływanie zasłużonych uczonych ame­
rykańskich.

Spraw a Hofrichtera. Z Wiednia donoszą: 
Podezas pobytu audytora Kunza w Lineu, otrzy­
mali krewni Hofrichtera poswolenie objęcia zam­
kniętego dotąd mieszkania Hofrichtera. W to­
warzystwie Kunza i dwóch oficerów weszły do 
mieszkania teściowa i siostra żony Hofrichtera. 
Audytor Kuaz dowiadywał się bardzo szczegó­
łowo o stan zdrowia żony Hofrichtera. Rodzina 
sądzi z tego, że idzie o to, kiedy żona bęózis 
mogła być pnesłucnana jako  świadek.

U pewnego zoknierza, stacyonowanego w Pra­
dze, znaleziono znaczną ilość sinkn potasu. Żoł­
nierz ów, w cywilnym zawodzie szlifierz, twier­
dzi, że potrzebował tej trucizny do swoith ro­
bót. Jakkolwiek sprawa nie zdaj* się być w 
związku zs sprawą Hofrichtera, jednakże zawia­
domiono o tem eąd wojskowy w Wiedniu.

W ydaw ca i odpowiedział ry  rad*v*-'-
M & r y a n  D ą b r o w i k i .

Nowość!
w tutkach

oyga petow ych  
pęd nazw ą „ T E m i D H ” - * *

Poleca znaaa ze swysh wyrobów

FABRYKA  

Rudolfa Herlio
w Krakowii

D u r

Nowość!



r Nr. 1* GŁOS NARODU k dnia 21 Styesofa 1910. Sb I

pyrcKtya (. X Kolrt państwowych w KtatywU.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu srednio-euiopejskiego).

Odjazd z Krakowa, podjdria płajzowa i p td jó z a  piasta: Przyjazd da Krakdwa, dt Padgdrza płajzowa i podgfrza jKiasta:
1210 w nocy. poo. osob Nr. 11, z Krakowa 
12.' O w r o c v ,  t oo os. Nr 11 z Podgór7a-PI-i9z. 
da P o d  w o i o o z y s k .  Poleczeniu: w T ar­

nowie do Si,róż, stąd do Jasła , Nowego 
Sącza, Orłowa. Kosayc i B udapesitu  
w Dębicy do Tarnobrzegu precz Rozwa­
dów w ki r  Przeworska i N«3hrzezla. o-i»z 
przez R  rw adów  w kierunku Przeworska 
» Jarosław iu do Sokala, w Przemyślu do 
Sam bo:a i S try ja we Lwowie do Kawy 
r is k u j ,  w R ra m im d o  Brodów, w Taruo 
polu do P c tu to rć * , Iwań pustych, Hnsia- 
( jn a , Ceortkcwa, Kapyczypipc i Zbarażu, 
w Borkach w ielkicl do Graj maiowa.

' • w noc/, poc. pcsp. Nr 7 z Krakowa 
' o  L w o w a .  Połączeniu: w D ęb ioy ioT ar- 

uot rzepu, N aa irrcz it I przez Rozwadów 
w kit runku P m  w orska, w Jarosie  w iu do 
f i kał a ;  * Pr*' n.ySlnjiiśir ani hora i Stryja, 
w e l . wcwie do P » » y  ruskiej  S tanlsła- 

owa. Stryju, Nowego Zagórza, Sianek 
I Sam tora.
L80 ramo, poo. osob. Nr. dl z Krakowa
o -*4 r. osoti. Nr. 1082 z Podgórza-Plasrowu 
dJO » u » « n M .asta

d o  O ś w l ę c i m a  przez Podgórze-Płaszów- 
fkaw inę , połączenia: w Spytkowioaoh do 
Wuciow.c, Ai v. emu i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 W rocławia 

6.43 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 n 71 71 ^ r - A z Podg r*» PI.
o P o d w o ł o c z y s k  1 m i a u .  Poląesc 
a l t  w Tarnow ie lo Stróż, stąd  do Jasi*.
Nowego Sąoza, Orii-wa^ Kos vf 1 hada 
pesztU; w Rzeszowie do J.-.ftła ztąd do 
Nowego Zag* rza i Chyrowa. w P rze­
w orsku do Dynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w f'. żarn>61 u do Chy­
rowa 1 Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja Wołkew a, ijjw ego  
j*górza , Siar ek 1 Sarno,**, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów , 
Łwania P u t t g o ,  H rs ia tyna , Czort ko w i  i 
Kopyozyniec, w Borkach wielkich do Grzy 
maiowa, w Podwołoozyakaoh do Kijowa 
1 Odessy.

8.00 rano po®. osob. Nr. 15, z Krakowa 
&09 v „ 71 Nr. 1& i  P dtaóraa-Pl.
0 L w o w a  1 P o d w o ł e o a y « *  : olaca- 
niat w la rn o w ie  do Szcsucii a. a Dęb cy 
do T«.nobrt®gu, N sd i.ze z .t 1 p rw i Roz- 
Wadów w kierunku Przew orska, w P:ze- 
m yślu do Sam boru, S ry ja  i Nowego Za­
górz*; we Lwowie do S t.y ja , Sv*. sła- 
wowa, Rawy ruski, j 1 Jaw orzna; w Ffr*- 
snem  do Brodów; w Podwołoczyzkacb do

Kijowa 1 Odessy.

8 J0  rano poc. m ię n  Nr. 411 z K rakowa 
8.4b b z * Nr.411 zPodgórjB-P)

d o  " Wi e l i o a k t .
8*40 r a to  poc. osob. Nr. 6 2 1 z Krakowa 

d e  K o c m y r z o w a  I Mn g i t y .
9.02 rano poo. ossb. Nr. 41, z R rakowa 
9.17 r.poo. ozoh. Nr. 1012, z Podgnrza Piana. 
9.24 b a s N r.łoi.-. „ Miasta 

aa  l . n i ;  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pudgó 
nS-FiaszO w, Skawinę, Suchą a o Ncwege 
Zagórza. Połączenia: w Kai wary! lo w i-  
dowie i B ielska w Su-hej d o  Źywos 
|  do Z w ardonia; w Chabówce, do Zako-
r egc i Suohahory, w Now ni Sączu 

O rłow a, Koszyc i Budapesztu, w Za-

fórzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Chyrowa, Przemyśla, Jam bora, Su ■ 

tMk, Borysławia, S f yja, L w o i a .  S tani­
sławowa i La i ocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący 1
1 U klasy.

LI to  przed poł. poc. osob Nr 18. z Kraków a 
11.13 n n n n Nr. 13z Podgórza Pi 
d o  P o d w o ł o c z y s k  i l e u n .  PJąOzo- 

n.a: w TaruOW i : do S tró ,. N j  -wzo Są. 
eza, Orłowa, Koszyc i flu.lap sz u , w 
£*ćszow le do Jasia, a utąJ do ,vuweg 
Zagórea, Chyrowa l BUyja, w Przewor­
ska do Dynowa, w Jarosław iu do Sokala, 
w Pifcctcyśln do Chyrowa, i Sambom, 
S try ja * No w ego Zagórza we Lwowie 
do Stanisławowa, btr>ja, No«.ego Lago- 
•ua 1 Sambora, w Tarnopolu do Putu- 
W, Iw n a puz.ego. Kueiatyna, fzortko- 
w , Kopy ajnioc, Zbaraża, w Borkach 
wui ki ch do Grzy matowa.

15 po po/., osob. Nr. 33, z K rakow a 
1.30 „  „ „  Nr. 1034. z Podgói sa-Pl.

n * - Nr. 1034, * Miasta
do  S t e k ,  i O ś w i ę o i i u a .  przez Pod. 

górze - I  'uszów - Skawinę ; po łączenia: 
w K alw ary. do Wadowic i Bielsku, 
w Ońwif oimiu do*Wiednia 1 Wrocławia.

.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
-^8 * „ „ Nr 461. i Podgórza-PI.

d o  W i e l i c z k i .
5.4ń po poi., osob. Nr 6213, * K rakowa 

do  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
58 fio poł., pospieszny Nr. 5 z Krakowe 

d o  L w o w u. Połączeni* ■ w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stu 1 do i*s(a i 
do YotZOgO Sącza » Dębicy d 
Tarnobr ega i przez Rozwadów w kie­
ru n k i Przeworska; w R.j»wzowu’ do Ja­
sła, a stąd do- Nowe m Zrgórz* Ohy- 
row t i Stryja: w Przeworsku do Dyno­
wa. u JcAosIawiu do Sokala, w Przem y­
ślu do Chyrowa, St mbora, S tryja i No­
wego Zagorza; Lwowie do sr.isłnwt - 
wa, S tiyjs, Xr,v>ego Zagórza I Sambora. 
.ot) po p.,4„ osobowy Nr. ^6 z Krakowa, 

<•13 po poł.. N u t .  Nr. do, z Podgórza-Pł. 
do  T a r u u w i - .  Połącz, nu  w T m ow ie do 

Szczucina, Stróż stąd do Jasła  i Nowego 
Sącza.

b ill wiect. osobowy, ' 'i .  27, z Krakowa, 
i Ił' 1 wioo* osobowy, VT 27. z Podgórza-PL 

lo  T a r n o w a ;  połączenie w Taąuowjjb'do 
Stroft. N wego Sączu i ,l*«łi..

-4-0 wiec* Oiięszniiy. Nr. 463, t Krakowa 
.51 w(,.0z, miesz. Nr łc.3. z Podc^rta-P ł. 

do  W 1e 1 i « a k .
7.60 wieoz. ozobowy Nr. «21b z Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a
••Uti wlec*, osobow v Nr 4f>. a Krakowa 
4.19 wiecz.. osob. Nt. 1016. z Podgórza- Pł. 
1 20 wiecz..o9ob. Nr.1016.z Podgórza Miasta 

a a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze Płaszów, S ka-lnę , Suohą do No­
wego Zagó,aa, połączeniu: w Skawinie 
do Oświęcimia « stam tąd do W iednia 
i Wro. łertla; w KuJwarrl do JYadowlo ; 
w i':.chv dr. Żywcu * JZagór/enacb do 
G. rlio » Nowyrn Zagórzu do Chyrowa, 
PrzemYśla Samboi*, śi*,i<jk, B jrysiaw la, 

Stryja, Ł za w a . Tarnopola, S tanisław ow a 
i L a * * osney^-..
'.38 wice,z. pospieszny Nr. 1, i/ Krak iw t 

do  l o K a n .  Bukaresztu. K oustancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
r^untynopola. Putącze nie w Przereyśltt do 
C hjrow a, Sambora. S tryja Nowego Za 
go rza.

3.(6) wieczór osobowy, Nr 17, z Krakowa 
Ił ld  wi.icz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 

do P o d w o ł o c z y f t i  i l o k a n .  Połącze- 
uie w Riorzauowieóe Wieliozkl; we Lwowie 
do Jaworow a Rawy ruskiej. S tanisław o­
wa, 8 ’» yja, Wołnowa. Nowego agói sa, 
Sianek i Sambora w K .asnen  do Brodów, 
w Tarriopoln do H usiatvnu, Czortkowa i 
Kop> c«yuieo, w B ortach  wielk.ch do G rzy­
małów* w Pądwnioclyskał.li do Kijowa 
i ().le!i*y.
.80 wiroa osob. Nr. 19, z K iakotrjt

I 1.89 wie.-/, osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
do  L i* |  w a Pnlącaer.la: w Biorzanowie

do Wieliczki, a R :es /o * ’ie d6 Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórca, I Cl yro wa: w Prze­
worsku 3.) JpTi.owa i w K ierunku Roz­
wadowa w Przemyślu Jo 1' b y o wa  i No­
wego Zagór**. We L vowi'# do S au wa- 
wowa, lawo owa, Nowego Zagór/.a, Sia- 
uek, Sambo: a i S ;iy ja

II 1 i »• nocy ..st.b, yr. H <, z Krakowa. 
11.21 ,, ,, Nr 41.i, z P odgerta-P l
do  'iV i e \ \ ^ < k. i
11.52 w nocy osob. Nj 47, z K iakowa.
12.04 , „ Nr 1022. z Pode ór'.a-PI
12.09 „ Nr. 1022, z Podg. Mia ta
do  N o * e g  S ą c z a  prze* Podg irue- Pła­

szów, Skawiiię, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie oo O.świpcinia, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy dn Z- wca i Z w anon ia , w Cha­
bówce do Zakopanego i Suci ah iry. w 
N ow jin Sączu do < »rlowa, Koszyc, Ba 
dapes. iu : S tró i. Z K rasow a do Zakopa­
nego Jc .rsują wozy wprost przechodzące

12,50 w nocy, pa:p. Nr 4. io  Krakowa 
z e  L w o w s, tam ie  połączenie od Jaworowa 

Raw y ruskiej, S tanisław  >wa i Stryja; 
w Przemyóln od Stryja, Sambora. No-/ 
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgćrza-Po
3.35 raao, os^b, Nr. 12, doi Krak wa 

Z P o d w o ł o c z y s k  i lokan. Połąozonia 
w Borkach wielkich. / Grzy i-.ałowa, w T ar­
nopolu iie Zbaraża, Kopyoi.yu.ec, Cz >rt- 
koM a H u 9ia tyna, Iw auia Pusteg o 1 P o tu tor 
w KraMnm od B.-odów: we Lwowie od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, S tanisław ow a 
i S tr ja; w Przemy ilu  od Nowego Zag ji zu, 
S tryja, Sambora i Posady chyr ) ,v.; w twe- 
szowle od .Ja: la; w Dębicy od Przeworska 
p.zez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła  
Orłowu, Koszyc i Budapesztu.

4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podą rza-pł.
5 O rano, osob. Nr. 20, do Kiakow®

z> L w ó w * .  Połączenie.- w Przemyślu; o l  
Nowego Zagórza 1 Ohyrow*; w Prze 
w lrsku od Fiozwud.-'*

5.45 .#i-i, osob. \’r WIT Jo P d g ó rza llia rm
5.52 run >, osob. Nr 1(0 7, io Pod^orza-Płasz.
6.07 rano. .s. b. Nr. 48 d.> Krakowa 

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
zagórza prze» Suohą, Skawinę, P^dgórze- 
Płuszów. Połaozeum w Jaśle, od Rze- 
asowa, w Z'ag rz mach od Gorlic, w No­
wym Śączu od Or/aiy*.

6.41 rano, p^sp. Nr 2, do Podgórza- Plusz.
6 4» rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Z l o k a a .  Połączeń » w śród , i ni idziele

Now go Z .g irza , Sianek i Sarubora. w 
Przemy śle od No »bgo Zagórz i i OLyrowa. 

T.la rano, osob. N-. 412 do P o lgó rza-P ł 
7.Z8 raao aśoo. Nr 4S2. d.. K .ako »a 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. N*-, 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  1 M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr. 1083, do Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. N . 1034. do Podgórza-PL
7 .0 raoo osob Nr. 32 do Krukoas*

z O ł w i ę r  i ma .  Połączeni* w (iśwłęri-
rniu taj Wiedniu i W roiławiu, w Spyt- 
kowicAch od W aiowic, w Situwuiie od 
Zywck i S ućiy .

3.15 rano, poo. osob Nr. 118 dc Po la;órza Pł 
8.k:6 rano,poo. osob. Nr. 119 do Krakowa 
z T a r n o w a .  Połączenia: w T am  : wie od 

Nowego Sącza. Ja s ia  i Stróż
8 34 rano, obol. Nr. 18, dc Podgórza-PI.
8.45 rauo. osob. Nr. 18, do Krakowa.

z P o d w o ł o o r y s k  1 I c k u  o. Połączeni-- 
w Podw iłouzyskaoh od Ki.owa i Odessy; 
» Berkach wielkioh >d Grzymałów*, 
w Tarnopolu od I wam a pustego, Huslutyna, 
CaOttkow a, Kopycłynieo * Z naraża; w K ra­
snem od Brodów , we Lwowie od Stryja, 
tVołkowa, Now go Zagórza. Sianek i Sam­
bora, w Tarnowie od Ńo-w.go -ąc/a, Stróż 
) Jaeła.

li>28 rano, mieez. Nr. 1081, io  Podgó :L Mi as. 
10.35 rano, miesr. Nr. 1061 do PłAsrowa.
* O ś w i ę c i m i u  PołąoasmiiŁ: * </świ-c:

iu ,iod Wiednia i Wrouiswi* w P o jgor i- 
P lu .*ow ied  o K raka* a

11.22 rano miesz. Vr. 462. do Podgórza Pł. 
ll.Hn rano mlosz. Nr. 462, do Krakowa 
z W i e l i c z k i ;  połączenie w P o Jg irza- 

Plnmowie i d Oświęclmn i S U w  ly.
lu t) popol. o-tob, N-- 6214. lo Krako /a  

z K r o m y r z o w a  i M' - > g i ł y.
1.01 po poi. poc. os. Nr. 114 Jo P c lg . Pł 
1.12 po poł. noc. os. Nr. 1 '4 d > Kr-tkowa 
K ursuje z Tarnowu w u e iz ie lę , . zwarŁki 

■ święta. Połą zeu e w Tarnawie z No 
wi-go Sącza, S lró i, Jasia  i -(zoaaclns.

1 Id popoł. esob. Nr. 14, vló PoUgórzu-Pł. 
1'27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połączenia: w Przem yśl od 
Novreńo Zagórz ł, S tryja, damoora i Chy- 
rowŁj w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
worsku od L)-.'ino * a, w Rzeszowie od 
Jasła; * Dębicy7 od Przeworska, przez 
Rozwadów 1 oa Nadtuzezi*; w Tarnowie 
od Nowego Sąuza. Stróż, J »sła, i Sizzu- 
cina.

tti L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaw  irowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­
rza, Sambora, Stryj t, 1 S tanisław  i we, w 
Przem yślu od Chytuwa, Sam bora i Scry- 
ia; w P izew oraku od R /zw adew a i Nud- 
brzozia.

«‘19 popoł. ns 'b. Nr. 414 J o  P o Jg 5 iiti Pi. 
3*30 ł; ,t Nr. 414 Jo Kranowa, 

z W i e l i c z k i
t 22 popoł os >b. Nr. 1011 do P o d tr-W  mlusta 

 ̂ » *) Nr. 1(111. do Podgórza-PI.
* n Nr. 42, do Krakowa 

■ l . n i !  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza p.-zoa Suchą .Skawinę. Podgórze 
Plus ów P dą -,e ,;u: w Nowym Za^ó
rzu o l  S try ;a, Lu'> rcznego. Stanisław o­
w a  o p - t la  i L i r o w a ,  B o r y s ł a w i a ;  w
w Jaśle od Rzeszów*; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu o i Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suche: od Zwar- 
douł-, w K alw arii od B.oDka i Wadowic. 
W Skawin e z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakawa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy 

5.50 wieczór poc. os. Nr. I i 6 do Podg-PI 
6 09 wieczór poo. os Nr. 116 do Krakowa.' 

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowu od 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła  przez Stróże Si-ceuc:na, a do 30 
września od BudapesAu, Koszyc i Orłowa.

6.12 w leci. osob. Nr. 16 do P, igórza-PI. 
n » ^ r- 18 do Kr i kowa

z P o d w o ł o c z y s k  i l o k a n  Po!acz> 
ni« : « Podwołoozyskach o d R - io a .  t Ode 
s y ,  w Krasnem  o l Brodów, we Lwów e 
od Jaw t ro va, Rawy rusuiei. S tryja, No- 
wego Zagórza i Samhora, 'w P n eń ty ślu  
od Nowego Ztgórza, S tr .je , Sar. 6oro. 
CI Jcowa, w Jarosław ia o i Sokala, w 
Kr „worek u .3 R (owa I Nudbr ze  
..a; w tą rn  w U, od No . ego Sąoz« dtióz. 
Óiowegi. Zagórza i J a . .a  | r~ez Stlóże, 1 
Szozuoina.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń s s s
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
w e Lwowie hotel ŻorLa (gm ach własny).

F ilia  w  K rakow ie ul, św, T om asza 1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego] 
przyjmuje ubezpieczania w następują ty oh działach:

W fWiSilD I ubezpiecz nia emerytalne u staw ow e, k tó re  obowiązani są zgłaszać i za- 
ULldlG Ii wierać służbodawcy dla swych urzędników i funkeyonaryuszówprywatnych, 

podlegających obcwiązhowi ubezpieczenie w myśl ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą u staw ew ą;

W fN jo ln  II ubezpieczenia emerytalne dob row olne , w rozmaitych normach i kom- 
U kldlG  III binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkeyonaryuszów prywatnych, 

j bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu 1. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dia samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t zw. zawodach wolnych — bez różnicy p łc i;

W ,  ■ *|p | | I W zabezpieczenia dob row olne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
M ldlG  I I I - I .  rent wdowich i posagów.

Przy Towarzystwie isloleją ponadto dla członków ta^że następujące urządzenia dobro­
czynne : bursa we Lwowiu dla synów członków, uozmów szkól średni k, furduszs oddzia­
łowe zapomóg doraźnych, fuudacya posagowa dla córek członków, 5 fund_cyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła shętnie i aiezwłoc_i.» dy- 

rekeya Towarzystwa i filia  k rak o w sk i. 1927 25 14

poc.6.35 w 
6.50 w 

a W i u 1 i o t  k i

osob. Nr. 464 do P odgór/a  PL 
Nr. „ do Kcacowa.

a i -
n V

V : c:

7.16
i ■>

•> 5 
ę.ujj

u im ie  
« i oao h 
dowie..

p >c. *ctb. V- *{,|p K 7iik'wa

i o.

' i 'u a 
Wt ,d u

Nr ' r1 ,b Pod ror/u m. 
S t. JJiŁ. .. Pudióraa-PL  
N ' iż ic  K r a b ó w *  

m u  pi.łv-*t. n ie  *■ O ś w ię -  
• t -Tc u)'* .. la « -J; tk  -

od Siors*) Wiiiino,. ki  ̂urn. t Wa-

9.29 wlec* poo pot-ii. Vr  ̂ ą ,u Podgór. a Pł 
9.36 „ „ „ Nr. 4 d > Krukowe.

« P o i t o i o c i e i k  i 1 o t  a . Polą- 
erenia •• Podw iłoczys-caoh od Ki.o a 
i Odesy, w Borkach - lelklr.h -d Grzy- 
n ałowu, w Turnopaln od Potutor, tfus.*  
tyna, Czortkow* i Kupyozynieo. w Kr. - 
snom od Brodę tv w- !,a-o - ie od B a ? y  
Ruskiej, Stryj*, >óoł ow*. N otieyoZagc- 
rr*. fiianeg i Samm-ira. - Prz-.-myśhl od 
S t/yja, Ss o- ora Posady chyr..,w. . .Jaro- 
*ł: win od Bełzo* i Sok. I*. i?i- Pt>- 
cd D y c n  a, Nadbrzezia, Rozw ażow ul Tai- 
n ..brzegu, w lizeszjA ie od Jasłu : w L)ę 
dęty .'i !>rt5e-’' ,)r*ka przej " Rozwadów, od 
Natibr»o?i» i T arnt-ł.w egn, w facnow ie 
od Hcdr;  i- i i  K l y ś y N o a e g o  Sącsa, 
Str'Sit « o » j g . iLur. Ts j»sia prze, t*. ó- 
że . Sz ru.ci.ii ..

lO.Jl wiece. poc. o .tob. „Nr. '4 Podg irza-PI 
-W) - -i,, p .-i ■>.* 'o. Sr, 24 4 > Krak.  .ra.

Z tł Z : S I  W I). p -lą. Z Iii-i IV itz :Hi'ilT,a
a .  .iitWa w Dębicy d K i a n  aya ,  N ai- 
bratwi > : C*ru >6r»e ;a ł  Tarn od B -
■)F,.-łZLi,, KoS-yn Ur ł . wa.  Mowi gi  Sącza
Sirói, S  ,w g i Z g irz i Jasi*  przez LS» ó- 
io i Szo/.Uii ia f  lim zm o v ij od Wieliczki

1 -41 wilie,, o o. Nr. 1021, Jo P . .dgórsaM łosta 
l ‘i'4i „ „  Nr. 102 J : Podgórza-Pł
11’GO ,, „ Nr. 46 do Krasowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Pa Jgórze-Płas Ow, Połączeaia: w No- 
wyLn Sączu od Budapesztu, Kc^zyo Orło- 
w a w (Jhabówc o t/u  . r Tkanego i Sac".a-
hory, w  Sue ej ze Z v*cd ima, w K*l-
waryi od bi .d.ka i vVlki. i n c .  L Z ik ipa- 
nogo d ;  K n k  wa. wpr->*; przoc lodząoy 
'z oz I l U Ki.»sv.

S efo T o T o T o fo T ió lo T o lfo T o T o T ftT r

K to  ch co  m ie ć  ta n lę  i d o b rą  k s ię ik ę  p o ls k ą

niech la p re n u in e ru je

BI&LiOTEKĘ DZ IEŁ  W YBOROW YCH.
52 tomy rocznie

t l e n u  p o j e d ,  ń e t e g o  t o m u  4 0  k o p  , w  p e e n n m r r n c l e  1 0  '/ ,  k .  

[ I l i b l  o t e k a  d ż i e l  w y b o r o w y c h  w  y d a j e  u t w o r y  h i f t t o r j  e z n  , 

b e l l e t r j  a t y e s n e ,  p o d r ó ż e  i  p u m ł ę t n t k i .

N a k ła d e m  B ib lio te k *  m ię d z y  irtn e m i w  . s z ły

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr
Polecamy, przed zakupnem aparatu ercz podręcznik (534 stron, 624 ilu- 
styacyj, cena kor. 180) ułożony przez naszegu współpracownika p. Alb. 
▼. Palocjay, znanego zaszczytnie w kołaeb fotogr. taohowcu, który kie­
ruje naszym Interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R .  L e o b n t s -  ( W i ł ł i .  M i U l e r )  ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 

Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — W ien, G 'a b e n  31.

Zakład pogrzebowy
• łu a e ir a j  n rjw ytn esl u g n i t s i

J a n a  W o ln eg o
prz) «L św. Tomasza I. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr 331.
w«M«i pońdjmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania swtok ze

wszystkich krajów  toropęjskick. i

Ostrzeżenie!
LIS

'T . - J

Schichta mydło iest jedynie 

prawcziwem z  nazwlsKiem

Schicht
i  i  marka jeleń!

4-

L. K ie l l t in d  Napoleon i jego ludzie. 
A L g n r  S o ł l u n  Ugoda polubowna. 
G r u a z e o t i i  Zaloty biurokraty.
Je& kfa C h o i ń s k i  Małżeństwo jakich wiele 
R o d z i e w i o z ó n A n i m a  Vilis. 
O r z e s z k o w a  Iskry 
P a p u s  Wiedza magów.
B o u r d e a u  Kierownicy m jśli współezesnof. 
B. R e y o h  Niemcy współcześni.

M Borg Zapiski o polskieh spiskaeh i po- 
v r  aniach,

J. k e n n i H  Syberya. 
k a j o t a n  K o  I m in n  Pamiętniki.
J. F a lk o w s k i  W spomnienia z 1848 r.
A. Kolb Radca stanu jako  robotnik w Ame­

ryce.
I. S ie w B rs  Drugi rozbiór Polski.
P a m ię tn ik  a n e g d o t y c z n y  z czasów 

Stan słrw a Augusta.

W  r o k u  1910 B ib lio te k a  w y d a
Książkę dla upamiętnienia 5 0 0 - n e ]  r o c z n ic y  b i t w y  pod Grunwntldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, ł i dioteka zamierza pr/.ygołow :ć 
h is t o r y ę  l i t e r a tu r ;  polskiej, niemieckiej, frąndhijfiei angielskiej i rosyjskiej. Fe za 
tsm  B i b l io t e k a  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n r w o s o i  l i t e r a c k ic h  p Jl 
ak i-  h i o b c y c h .  Mięuzy innymi wyjdą: J e s k e  C h o iń s k i  Ostatni Rzymianie. Jarr  
s ł a n a  D ą b r o w s k a  Pamiętniki z 1863 roku. A m e r y k a ń s k a  p o w ie ó ć  Osad^  
W dniach nędzy i zbroani. K o s ia k ie w ic z  ,Jej chłopcy". Rufin P i o t r o w s k i  Pe 
mii,u ik. A- S m a c z n i n s k i  Z za kraty. Z .  M lc h a ło  -'SRi W ydarte karty. W n 
■ wraka Juk liśś od«rwany od drzewa, l  .  Jen iku  Pamiętniki z 1*63 roku. A ntoui  

P o to ck i  Nowaie. R n k o w s k i  3 la ta  więzienia pruskiego. O c h o c k i  Pamiętniki.

• '‘r  . . • i*-'''.;*1 •;•' - . ■'•a"'..;;- ./* ■ v ■«. •••-,
* . :• • • ••‘.i %
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MYŚL ROBOTNICZil i  FABRYKA

Polecenia godne
Słynne w  św ietle

MprczydsMe płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
tow ane) na koszule i prześcioradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do noua, Ręczniki, 
Ścierki, Szare piótna pót-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniana, Płócienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewicty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
W szelkie m ożliwe próbki z oceną na 

żądanie g ra tis!
T k a ! n i a  p ł ó c i e n  i sk ładjw ys ł*Gwy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna.

Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenomcrata roczna nynnsi Ł  S.

Opatrunków chirurgicznych
,VIS“IP

6 rb. k w a r t a ln ie  (13 tomów) 3 rb
D opłata  za oprawą

R o c z n ie  (52 t*my) 6 rb. 
p ó łr o c z n ie  (26 tomów) 3 rb. 
k w a r ta ln ie  (13 tomów) 1 rb. 50 kop.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  
W W a r s z a w i e  r o e z a i e  (52 tomy) 10 rb.

półrocznie (26 tomow) 3 rb 
k w a r t a l n i e  (i3ton ow) 2 rb. CO kop.
Z  p r z e s j  ł k ą  ■ i c M e w f  r o c z n i e  

(6ui tomy) 12 rb. p ó ł r o c z n i e  (26 tomów)

b a c s e g ó l o w y  p r o s p e k t  n a  1 9 1 0  r o k  w y j d z i e  w  l i s t o p a d z i e *

A d r e s u  Warszawa, Sienna 2.
D e d a k t o r  Z d z i s ł a w  D ę b i c k i .  W y d a w c a  i K a z i m i e r a  G a d . i t n s k a .

Katalog i dotychczasowe aydaw nistw a wysyła się bezpłatnie-

X X » m n iU iU iU iO x O ię T ^ U in g  ) g  ' lU iO iU jU iU iU iU ^ C T ^ J T

„Myśl Robotnicza" i'»*ie<iy-
  nrm u nas
pismem polskienr robotRiaem, zawodowem, 

redagowanym w duchu chrześcijańskim 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym j 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" [” * d°-
  ■ ■ brym in­
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

(M ra M. L  Dobrowolskiego)
v Podgórzu-Krakowie

i we Lwowie 
sl. Czarnuchu* 6- ----- -

W y r a i . u a :
W atą odttusseioną do eolów ehirnrgiciDych.

■ * n Ti położniczych.
,  _ „ tutek cygaretowych.

■suorkową dla tryzyerów. 
m bawełnianą do celów opatrunkowych

1 praajpysłoy rych.
W atę kolorową dc opakowania blżutery; 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i sknyn t 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i potężnie zestaw in- 
wedłnf w saazouek Prot. Dra. V7Ł byiicś 

ze Lwowa 65’>

Znak oohronny na opatrunkach chtiunc 
cznych czerwony krzyż z U terami w pożre 
M. L. D. i tylko takie przyjmować r s 
1 składów aptecznych jako wyroby krajt . -

w«t«a<mgk-..SW.

Wiele pieniędzy!! oszczędzicie
jirzy zaku

z r ó b c e

i
jirzy zakupnie web

T ird b ę . 1443 20 1

6 azt. bez brwu 150/200 cm. 
najlepszy gat. lnu K. 14 20

6 ezt tych samy cli 150/230 
K. .3  60

23 mtr. weby „Venus>“ gpe- 
cyal. dobry gat. K 13.—

20 mt. rumburskiego Dłótna 
resztka, najl gat. K. 10 — 

40 mt. tego samego p-ńtna 
K. 20‘—

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niehiesk. 
druków. 3—12 metrów 
długości K. 15'—

W ysyłka za pobraniem,
Jó ze f S trihafkL  Przę IB nia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów
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Prenumeratę
na czasopisma polskie, fran­
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przyjmuje, zapewniając najszybszą 1 

regu larną  dostaw ę

Księgarnia katolicka
Dra Wł. JKiłljowskicgo
w  K rakow ie I. 9 . p la c  M aryack i, róg
Rynku Łeównego, — Telefonu Nr. 708

ZAŁOŻONY  W ROKU 187z |

ZflH tflfl 

H T Y S T .-H fllE N M S Il

IIIGI TREMBECKICH I
■ u a io iii, h t i i ld u  L7.|
(dom własny). Telefon 462

P o d e jm ie  tlę wykonywanie I 
A.- wszelki oh robót w zakręt ten 

wchodzących a  w szczególno- 1 
t a  grobowców 1 pomników tak w! 
nnejK ti, ja k  nn prowincyi. Polecał 
wtelki wybór gotowych pomników 11 
piaskowca marmarn I grani ta. 14911

Za darmo
1 opłatnie otrzyma każdy mój główny ka­
talog z przeszło 3000 rycin przedmiotów do 
codziennego użytku i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na życzenie natychm iast w y­

syłam, 7 9 3
C. i k. Dostawca Dworu

jUtms ąottrad w Brix
Nr. 1221 (Czechy).

- T Ł S T I M — — —

1 PIJAŃSTWO.
Próbka proszku Zenento przesyła 

się darmo.
Skłonność do podniecających napo­
jów może być trwale usuniętą. Niewol­
nicy pijaństwa mogą być obecnie wy­
bawieni, nawet wbrew własnej woli.

N iew inny proszrk zwany pudrem Ze­
nento został wynaleziony; je s t łatwy 
do zażycia, stosowny dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol­
wiek potrawie lub trunku, naw et bez 

wiedzy osobnika 
Puder Zenento jest pod  gwarancyą 

n ieszkod liw y .
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencya w języku nie­

mieckim.

P O U D R E  Z E N E N T O  C O .,
76, Wardour Street, London 399 (Anglia).
Porto listów ‘25 hal., pocztówek 10 h-

Za 1 Kor.!
para znakomitych 

pończoch damskich czarnych 
lub koloromych

poleca

M« PRAUSS
K R U K Ó W  

R y n e k  ą ł O n m y  I .  7 .

1>0 URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- W 
H SZYCH WYMAGAŃ H

J FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 9

\ Józefo Bialiho i
a  w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. M 
Hi Filia: Plac Maryacki 1. 2. u
3  poleca w zakres m asarstw a wchodzą- & 

ce wyroby w jak  najlepszym gatunku 3
wybornym smaku. 

PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po­
braniem. 37 0

Na raty!
najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­

wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwi-fc 
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. aus\ro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
oryginalne11 maszyny w W ittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bokotu.|__________

Jabłka zimowe
wysyła Z a r z ą d  d ó b r  Z w ierm ik  c p .  
P i l z n o  w  5 k i .  koszyaach po 3  K. 30

h a l .  z opłatą pocztową. 81 3 1

99

„KALO- WI BRATOR
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zm arszczk i i z łą  cerę — działa 
przeciw bezsennosoi, wypadaniu w łosów , bólu g ło w y , gardła, żołądka, 
gośćcow i, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

T. Armałys, optyk i nechattiK. KraKćw, plac Maryacki 3.
O kulary i b inokle najm odniejszych  systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

44/0.000  KOR*diV NAGRODY*
m

I *
*
*
*
*
*
* 1
m

dla n iem ających  za ro s tu  i łysych
Porost brody i włosów na głowie isto tn ie w 8 dniach w yw ołu­

je prawdziwie duński „Balsam Mos“ . Starzy i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania por stu  brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest Jedy­
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 d.ii przez 
zaraz nie na cebulki włosów w en sposób na nie wpływa, że włosy 
działazaczyn«ją róść. R ęcty  się ze środek ten me je st szkfedliwy

Jeżeli to nie jest praw dą w ypłacim y
10 .0 0 0  K o ro n  g o tó w k ą

każdemu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mąjacemu, który Balsamu 
Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed uaśladow uictw aini ostrzega sie 
isilnie. *

W sprawie prób z pańskim  „Balsam Mos“ n n g ę  Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już  po ośmiu duiach 

pojawił się  w yraźny  porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli p terw otn , barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego balsam u. Dziękuj c, łąc ę dla W P. wyrazy poważania J . C. Dr. Tver Kopenhaga.
Paczka Balsam u Mos 5 złr. Opakowanie dysKr. Po otrzym aniu należytości lub za zali .zką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

Mos-Magasinet, Copeiigen K. 338 D a n i i  (Dania)
(Opłata kart koresp. 10 h. a listów  25 b.) 1589 1—1

*
*
*
*
*
*

*

Jtaitczyricl la t  2 6 , blondyn, p r a ­
gnie s ię  o ie n ić  z n au ­

czycielką. — Listy z fo tografią p rzy j­
m uje A rim inistracya „Głosu N arodu1, 
p. u. „Nauczyciel*4 26“. — A nonim y bez 
odpowiedzi. 77 3 1

Całkiem darmo
każdemu

Aby zarówno naszą firmę, ja k o te i na­
sze nowe zegarki kieszonkowe damskie 
i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 
każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 
koszta (także w znaczkach pocztowych) 
wspaniały łańcuszek i nasz ilustrowa­

ny katalog.
Plszole natychmiast do składu zegarków:

H EN R Y K A  W E IS S A
Wiedeń 99 Postfach.

Z n r z ą d  p  s i e k ł  A n t .  k / a i i i ś k i e -  
g c  w  J e a r - ie r z a i ia c h *  ad Borszczów 

wysyła w -kilowych blaszankacb. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
ł wy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. u 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenuiki na żądanie franku.

n ĘTŹ t łT o T o T o T o T o T o t S t ó T f  T o T o T o T p T o Y ę f

G rand Prix  na wystaw ie św iatow ej w Paryżu 1900.

KW1ZDY Korneuburski proszek dla bydła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

Cena 1 pudełka K. 1-40, '/, pudełka kor. 
—■70. Przeszło 50 lat w największych s ta j­
niach w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Hwizdy Horneuburshi proszeH dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 

strowane cenn ki darmo i opłatnie. 
o  ówny skład: F ranz  Jon. K w lzda c. k.

sir. węg. kr. rum i książ. bułg. Do­
staw ca Dworów, Aptekarz obwodowy 

Korneuburg bei Wien.
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L. TOMASZKIEWICZ
O P TY K  i  M E C H A N IK

im K r a k o w ie ,  mL r t o r y a ń s k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

Poleca: O kulary, Cwikiery, Term om etry, barom etry  Lornetki pryzm ow e
Posiądając własną szlifiernię do szkier kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkłs* 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 

chrony w miejscu i na prowincyi.
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą

»

Majątek ziemski
obszaru do luOft mórg, 6 kwandransy odda­
lony od większej stacyi kolejowej z inwen­
tarzem lub bez z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych informacyi udzieli M Struszkiewiez 
c. k. notaryusz w C.arnym Dunijcu. 58 3 3

i j :

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie,
p o l e c a

JULIUSZA SŁOWACKIEGO PISMA
Zbiór u tw o ró w  w ydanych za życia i po śm ierci poety, w  układzie 
A rtu ra  G órskiego, 6- tom ów  kor. 15, w  opraw ie kor. 20. W ydanie 
na  lepszym  papierze kor. 20. W opraw ie k o r. 30. — Toż w ozdo­

bnej pó łskórkow ej opraw ie kor. 40.

Do n a b y c ia  wre w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

W apienniki Szaflary i Rogoźnik
n a  P o d h a lu

Firmy Wł. Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu
dostarczają  do w szystk ich  stacyj kolejowych najlepsze i najw ydatniejsze

Wapna skaliste i nawozowe.
Analizy chem iczne w ykazały, że w apno nasze przew yższa w sze lk ie  is tn ie­
jące w ydatnością  i najszybciej się gasi, p rzyjm ując przeszło trz y k ro tn ą

ilość wody. # 78 3 1
P ro d u k c y a  r o c z n a  1 2 0 0  w a g o n ó w .

N ajlepsze cz ee k ie  ź ród ło  
zakupu . jtajtafczc pierze do łdżeK!!

1 kg.  szareg o , dobrego, dartego 2 K .; lepszego K. 2‘40; 
najlepszego p ó ł-b ia łego  K. 2 80; białege K. 4; białego 
puszystego K. 510 ; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno-bia­
łego, dartego K. 640 i K. 8 ; 1 kg. puchu szarego K. 6
i K. 7; białego, doorego K. 10 ; najlepszego puchu z pier­

si K. 12. -  P rzy  odb io rze  5 kg. franco .

P n ł n u r n  n n ć n i o l  1 ^ ste^°> czerwonego, nie- 
I r O I O W n  P O Ś C I G I  bieskiego, białego lub żółtego

nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
80 cm. długości, 58 cm. szerokości, napełnione nowem, szarem, bardzo^ trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10.
K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 350, K. 4. — W ysyłka za pobraniem począ­
wszy od K. 12 franco. Wymiana lub zwrot opłatnie ddzwolone — za nieodpowiednie 

zwrot pieniędzy. W yczerpu jące  cennik i darm o  i op ła tn ie .

S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bohmerald,

Jolanta a
f i

Pensjonat Józefy Rogoszowej
Kraków, ul. Graniczna L. 14, i. piętro.
Poleca pokoje z calem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
1. 15, II. piętro, front.

Strzeżcie sic
zaniedbania objaw ów  chorobow ych, k tó re  
są sk łonne do rozw inięcia się. Jeżeli k a ­
szlecie, jesteśc ie  zachrypnięci, zaflegm ieni, 
zakatarzen i i bez apety tu , jeżeli zauw ażycie 
uby tek  wagi sw ego ciała, jeżeli się w nocy 
pocicie, czujecie się osłabieni i wycieńczeni, 
to  zam ów cie sobie natychm iast Ó rk en y 4a 
miód lipowy (syrop) i zapobieżcie dalszem u 
postępow aniu słabości. F laszka p róbna lv 3. — W ielka flaszka K. 5.

3 flaszki opłatnie K. 15. — za pobraniem  ty lko , w

Aptece pod „Apostołem" Orheny’a, Budapeszt, J4? s fPm s?14

*

w c. i .  konc 2-sk . ł^dz iG  w o j s k o w o - r i a - .  o  w , i emerytów. Majora
A. Kornbergera i M. Moscheniego K r a k o w ie  rozpoczynają się z dniem 1 lutego 1910

n o w e  k u r s a

do egzaminu intelligencyjnego
Zakład przygotowuje również:

a) do e g z a m in u  k a d e o k ie g o  celem pozyskauia stopn ia oficerskiego w czynnej 
służbie, bezpośrednio ze stanu cyw ilnego,

b) do egzaminu wstępnego do Szkół kadeckich, do Akademii wojskowych i t. d — 
w końcu udziela nauki prywatnej,

c) do egzaminów Szkól średnich i do m atu ry .  ___

Pierwszorzędny FEI1S YOI1 AT w Zakładzie,
urządzony z komfortem i według wszelkich wymogów hygieny, w obszernej willi (dawniej 
pałac hr. Dembic ich), otoczonej dużym ogrodem z placem tennisowym i dla gim nastyki, 
posiada własną czytelnię, łazienki, elektryczne oświetlenie i t. d.. tudzież pokoje osobne 
dla zamożniejszych u c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  z usługą, opałem, oświetleniem, całem 

utrzymaniem, ewentualnie z urządzeniem.
W yjaśnień udzieli Dyrekcya Zakładu w Krakowie „W illa  W e n e c y a "  8C 5 1
Tamże: Biuro informacyjne dla spraw wojskowych.
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Otwarta prenumerata na rok XIII (1910)
1870 0 ©

©
©

Przeglądu Filozoficznego
©©  R oczn ie : w  W a rsz a w ie  rb . 4 , na p ro w in c y i rb . 5.
©
©
©
©
©
©

©

Pism o, m ające zapew n ione w spółpracow nictw o w szy stk ich  w y b itn ie j­
szych p racow ników  n a  polu filozofii, s ta w ia  sob ie na zadan ie  : dawa ć  
w yraz o ry g in a ln e j po lsk iej m yśli filozoficznej i od zw ie rc ied lić  m cii fi­

lozoficzny w ogóle.

KAŻDY ZESZYT ZAWIERA
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1. A rty k u ły  o ry g in a ln e
2. P rzegląd  na uk  szcze­

gółow ych
3' P rzeg ląd  k ry ty cz n y  
4. P rz eg lą d  sy stem a- 

tów  w spółczesnych

5. A utoreferat.y
6 . S p raw ozdan ia
7. P rzeg ląd  czasopism
8 . W iadom ości bieżące 

i n o ta tk i
9. Bibliografię"
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R e d a k to r  i w ydaw ca Dr. W ładysław Weryhoc 
W a rsza w a , ul. S m olna 15, te l. 169-62 . 
R ed ak cy a  o tw a r ta  od godz. 4-ej — 7-ej.
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DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mani zle­
cenie sprzedać za  po­
łowę ceny. Polecani 
przeto grube, trwałe,

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przyte.n bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. sz‘akami 2 m. dł.. l ‘/«- szer., K 4 —: B 
broniowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla­
kami, ly. 5.50; U wełniane derki dworskie, 
podwójne- żółte i szare ze szlakami K. 8-— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką
A. W e i s s b e r g ,  Wiedeń II.

Unt. Donausi ?3 V.

miód patoka
k u rac y jn y  i deserow y  wysylta w 5 kg. 
puszkach  o p ła tn ie  po 7 kor. ks. W ł. 
M ilu tka, proboszcz w K upczyńcach , pow. 

Denysów .

K o l o T n Ż o l o T o T o T n r .  ,f QT 0
fSd Zakład ar tystyczno-  mrtystyozno- 

kamieniara. i budów'..

Józefa KULtSZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada |Ó 
wielki  wybór  goto­
wych pomników z pia­
st owca, granitu i mar­
muru. Podelmuje się 
wykonania grobów w 
miejaen l na prawią- jpT

♦5 cyi. Telefon 759. £•

V traicow U uf Kanoniczna L 18.
JUDYMA W ŁBAJU

F A B R Y K A  PASÓW
H U lj.O W JC I

Ignacego Wurma.

Konkurs,
R ada pow iatow a w  Nisku zam ierza 

z dniem 1 Lutego 1910 obsadzić po­
sadę k iero w n ik a  b iu ra pracy w Ni­
sku. 83 3 1

K om petenci m ają wnieść podania 
na ręce W ice-prezesa Rady po w ia to ­
wej D ra  K azim ierza Jędrzej owi cza 
w R udniku nad Sanetn do dnia 25 
S tycznia 1910.

Z posadą tą  połączona je s t  pensya 
1200 koron i p rocen t od czystego zy­
sku  osiągniętego z prow adzenia biura. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 
N isko dnia 18 styczn ia 1910. 

Fryderyk hr. Resseguier m. p.

jYikKo wylotowe krow y  —
nadzw yczajne dla n iem ow ląt i re k o n ­
w alescentów , zam aw iać m ożna m ię­
dzy 2—3, ul. Lubicz 2 w pałacu, p a r­
te r  praw y. 84 3 1

Pizyjmę zaraz

potsocitiKa guspodarueoo
z ukończoną niższą szkoła rolniczą. Począt­
kowa pensyf miesięczna 20 koron oraz oał<» 
utrzymanie. Zgłoszenia pod adresem W iktor  
D o łk o w s k i  d z i e r ż a w c a  d ó b r ,  K ań­

c z u g a  p. Kęty. 52 6 1

Proszę żądać
gratis i firanko

mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnyoh i zło­

tych.
Pierwsza 

FABRYKA ZEGARKÓW
w  B r iix  N r .  1208

(CZEDHY)

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 6. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf" K. 7. 
Prawdziwy srebrny rem ontoir otwarty K‘ 8‘40 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona luO 

zwrot pieniędzy. 6 9 3

u  E P I L E P S J A  znakomite w y n i k i  
$  K U R C Z E  ^  zapnmocą
1  N C R W O W l:  Epilepticonu
'// . . prawnie zastrz.
H przypadłości. Cena koron 7.
b Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. 
a  10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
W theke zur Austrya, Wien IX., lub 
ra wprost z fabryki: P riv . Schwanen- 
u  apotheke Frankfurt am Maln.

Marka eohnaaa:

Uniient Capsici comp

pla puchownycn.
piękny  dom m urow any, dachów ką 
k ry ty , w rodzaju  wilii, 8 ubikacyj i 
przynależności przy lasku, przytem  
około 1 i pół m orga pola n a  w iększy 
ogród, p iękna okolica i w idok, stacya  
kolei K rzeszow ice blisko, do sprzeda­
nia. — W ia iom ość F ranciszek  W ójcik 
Tenczynek. 64 3 2

C pawaaaohsR snaar jako wy- 
saltt, aois MMianaJaea i 

MalągaJioa aatiiraala w zark- 
ifcalaali K I; «  ^ b y c ttA ra  
w u jko m , prawią apwcai 
naJaSOkaL, El.óOTSŁ
Kapał* t*fe wisęuri* ulnfci 
t w » t M w m n  m k  
ta « a 4  M ta  MiaUd. oryr 
w  ważatfortb r  u d ą  coL*aaą 
b J h ą  wtiMWi Ja-

A p t a k a  I r .  R i o h t a r a  
* • «

J ł o t ń k L w a m 11
w f Ra DZK,

0  *11*. llfWMy I aewy.

P o s z u k u je  s ię  k u p n a
m ajątku ziemskiego niezbyt odległegoTod 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor­

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 
P o le c a  s i ę  do  s p r z e d a n ia  

majątek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. 
po 425 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 

mili od Krakowa.
Do w ydr.irrżaiM ien ia od ro k u  1911 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
palniejszem miejscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 

I. p. Ludwik Krasuski — Kraków. — 
Bez pośrednictwa,

mm
Rządca administrator 2  o p u stem  2:0

Morawianin! 43 6 4
wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
wykształcony żonaty lat 37 rei. rz. kat. po­
siadający cblubne świadectwa z kraju i za­
granicy pragnie wskutek stosunków fami­
lijnych zmienić posadę, jako znakomity ho- 
dowcs bydła, obeznany w postępowej kultu­
rze uptawy buraków, gorzelnictwie i mle­
czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 
czystego zysku. Łaskawe zgłoszena pod 

G. C. 750 do Adm tegoż dziennika

lo«
Sprzedaż mebli antycznych, nowych I 
używanych, Fortepianów, Pianin, Obra­

zów i L uster
w konefls. Zak łam ie  kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w Krakowie, ul. św. ian a  I. 2, I. p. 

ró( linii A-B.

N ak ład em  Spółki kom andytow e] w łaścicieli GHosu N arodu. D rukarnia »GMosu N arodu*  (pod zarządem J. R. B obrzańsk iego) ul. św . Krzyzu i. 7.


